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SZEREGOW CY I M A R Y N A R Z E ! 
P O D O FIC ER O W IE I O FIC E R O W IE ! 
G E N E R A ŁO W IE  I A D M IR A Ł O W IE ! 

. . ‘W eń I  m aja 1953 r. obchodzim y pod zna- 
j solidarności i rosnącej s iły  obozu pokoju 

niezawisłości narodów.
Uzialalność setek m ilionów  uczciwych ludzi 

na całym  świecie św iadczy w ym ow nie , że ból 
stracie swojego najlepszego P rzy jac ie la , W o- 

i Nauczyciela, Towarzysza S ta lina , masy 
't l°We przekuw a ją  w  potężną, niezwyciężoną

(] ? 0,1 sztandarem S talina , w okó ł Zw iązku Ra­
deckiego skup ia ją  się w  zw a rtych  szeregach 

. S*ys lk ic  narody walczące o pokój, wolność 
^ c ja iiz m .
Posnący napór mas ludow ych całego św iata, 

t|.°Sitcyeh wysoko sztandar pokoju i niepo- 
, cglości swoich k ra jó w  — coraz skutecznie j 

a'bu jc  w o jenne zapędy im peria lis tów .
Nasz naród pod k ie row n ic tw e m  sw o je j boha- ,1 . 'b ic i k lasy robotn icze j i je j czołowego od- 

*iału — P olsk ie j Zjednoczonej P a rtii Robotni- 
pZci. pod przewodem W ie lk iego Budowniczego 
f  °*s,ki Ludow e j, Bolesława Bieruta,- zwycięsko 

W zuje  p lany budow n ic tw a socjalizm u.
^  Masy pracujące Polski spo tyka ją  Święto M a- 

.VVe, now ym i osiągnięciam i p ro d u kcy jn ym i w 
^" ''n ic tw ie  i przemyśle, spraw n ie przeprowa- 
j. a,,.ym siewem, um acnianiem  starych i two- 
H e.niem nowych spółdzielń p rodukcy jnych  na 

sk lepszym zaopatrzeniem m iast i dalszym 
*r ostem liczby zatrudnionych , zwiększoną tro- 
3  0 ośw iatę i zdrow ie.
te  osiągnięcia naszego narodu um acnia ją  
ństwo ludowe, przyspieszają budow nictw o 

j  ^ eSo życia, podnoszą moc obronną Polski 
udowej, ważnego ogniw a św iatowego obozu 

*1°ko ju .

SZEREGOW CY I M A R Y N A R Z E ! 
PO DO FICER O W IE I O FIC E R O W IE !

. G E N E R A ŁO W IE  I A D M IR A Ł O W IE ! 
' ’ Ojsko Polskie czerpiąc natchnien ie  ze 

Sw-an*a,ych zdobyczy naszego narodu, spotyka 
M a jow e now ym i osiągnięciam i w  szko­

l i 11 i służbie.
sk a' f’ d Polski otacza m iłością , na jwyższą tro - 

* opieką swoje S iły  Zbro jne.
Ą u boku o k ry te j chw alą A rm ii R adzieckie j, 
W»**1’ '. zorsan izow ancj, w ychow ane j i zaharto- 

J w  bojach przez W ie lk iego S ta lina , ra - 
* e w szys tk im i s iłam i poko ju  i  postępu na 

ży Iecie, W ojsko Polskie stoi nieugięcie na stra- 
j,,, Pokoju I niepodległości naszej O jczyzny 

etI w sze lk im i zakusam i im peria lis tów .

SZEREGOW CY I  M A R Y N A R Z E !
P o d o f ic e r o w ie  i  o f i c e r o w i e : 
generałow ie i  a d m i r a ł o w i e :
hnlenln Prezesa Rady M inistrów BoTesła*

B ieru ta , Rządu P o lsk ie j Rzeczypospolitej

Lu do w e j 1 w  swoim  w łasnym  pozdraw iam  Was 
w  dn iu  Św ięta 1 M a ja  i

r o z k a z u j ę !

1. Podnosić n ieustannie poziom wyszkolen ia 
bojowego i politycznego żo łn ierzy. Le tn i 
okres szkolen ia w ykorzystać w pe łn i dla 
dalszego podniesienia zdolności bo jow ej 
w o jsk. P rzyswajać im  um iejętność w łada­
nia  nowoczesnym sprzętem bo jowym . W y­
rabiać w żołnierzach czujność, in ic ja tyw ę  
i koleżeństwo żołn ierskie , śmiałość, o f ia r­
ność i w ytrzym ałość na trudy  służby w o j­
skowej.

Z. Szkolić żołn ierzy w  oparciu o doświadczenie 
bojowe na jlepszej a rm ii św iata —  A rm ii 
Radzieckie j oraz doświadczenie bojovve 
1 i 2 A rm ii W o jska  Polskiego. Nieustannie 
stud iow ać n isprześcign ioną sta linow ską nau­
kę i sztukę w ojenną. Pogłębiać bra terstw o 
b ron i i  idei z żo łn ie rzam i A rm ii Radzieckiej.

3. Um acniać św iadom ą, żelazną dyscyp linę 
wo jskow ą. W ychow yw ać żołn ierzy w  duchu 
głębokiego pa trio tyzm u i in te rnac jona lizm u 
na św iadom ych bo jo w n ików  ludu p racu ją ­
cego, n iezachw ian ie w ie rnych  przysiędze 
w o jskow e j i sztandarow i jednostk i. Całą 
pracę szkolen iow ą i wychowawczą oprzeć na 
ścisłym  stosowaniu regu lam inów  w o jsko ­
wych — podstawy porządku wojskowego.

4. W pracy w ychow aw cze j sięgać do w spania­
łych postępowych tra d y c ji naszego narodu. 
Uczyć żo łn ie rzy płom iennego pa trio tyzm u 
na przyk ładach życia i w a lk i naszych w ie l­
k ich  przodków : Czarnieckiego i Kościuszki, 
Bema, Dem bowskiego i Dąbrowskiego, na 
przyk ładach oddania spraw ie w yzw olenia 
mas p racu jących W aryńskiego, D zierżyńskie­
go i Buczka, N o w o tk i i Świerczewskiego.

5. D ia uczczenia Święta mas pracujących ca­
łego św iata oddać w sto licy naszej O jczyzny 
— W arszaw ie w  dn iu  1 M a ja  24 salwy a rty ­
le ry jsk ie .

Niech ży je  bohaterski naród po lski, naród 
budow niczych socja lizm u i  bo jow n ików  
o pokó j!

N iech ż y je 'W o js k o  Polskie, w ie rna  i  czujna 
straż naszej niepodległości i  nienaruszalności 
naszych g ran ic  na Odrze, Nysie i  B a łty k u !

N iech ży je  W ie lk i B udow niczy P o lsk i Ludo­
w e j, o rgan iza tor i  wychow aw ca W ojska P o l­
skiego, nasz ukochany Bolesław B ie ru t!

N iech ży je  n ierozerw a lna p rzy jaźń  i  jedność 
w ie lk iego  niezwyciężonego obozu poko ju  i  so­
c ja lizm u  ze Zw iązk iem  R adzieckim  na czele!

N iech ży ją  i  zwyciężają n ieśm ierte lne idee 
M arksa , Engelsa, Len ina  i S ta lina !

M I N I  3 T E R  O B R O N Y  N A R O D O W E J
(—) K O N S T A N T Y  HOR OSSOW SKI

M arszałek P olsk i

! Niech żyje  1 Maja, dzień m iędzynarodowej solidarności mas j
! pracujących , dzień braterstwa wszystkich ludów walczących o pokój, !
{ niepodległość i  socjalizm ! !
* . . ■ ' v - ■ , '



/W o p r z é ^  p o ls l ia  SÆ iurm &wwis!
Przyjacielu!
Spotkam Cię znów, jak zawsze w pierwszomajowym po­

chodzie.
Znamy się tyle lat — a przecież ani razu nie wypowie­

dzieliśmy słowami myśli, uczuć, wrażeń. — tych najbliż­
szych, najdroższych, największych, a tak trudno wurażal- 

j nych.
Nigdy nie roztkiiwlaliśmy się nad przeszłymi w walce 

majami, nie roztrząsaliśmy sentymentem wspomnień, wspól­
nych marszów majowych. Zawsze myśl biegła naprzód, 
przeskakiwała teraźniejszość, szybowała w lata idące.

Tak było majem 1945 roku, kiedy na niebie jeszcze fur- 
gotał zabłąkany, nienawistny hitlerowski samolot; tak było 
majem 1947 roku kiedy świętowaliśmy umocnienie indowej 
władzy; tak było majem 1948 roku gdy skandowaliśmy ha­
sła jedności młodzieży; tak było w roku 1951 gdy powiał 
nad nami sztandar Frontu Narodowego; tak będzie i dziś 
gdy pójdziemy naprzód szeregami polskiej brygady sztur­
mowej.

Z pozoru pierwszomajowe pochody są do siebie podob­
ne. Niecierpliwe rano, długo i dokładnie wiązany czerwony 
krawat przed lustrem, ostatnie spojrzenie na kant spodni. 
Potem świąteczne ulice, muzyka na placach, ludzie, ludzie, 
ludzie!.. Wreszcie pochód. Serdeczna bliskość towarzyszy, 
wspólny śpiew, czerwone maki sztandarów partyjnych, 
chabry flag obrońców pokoju, transparenty, portrety, wy­
myślne makiety na samochodach, traktory, pługi i rnaszyny 
ustawione na platformach.

Lecz pierwszomajowe pochody są do siebie podobne tylko 
pozornie, tylko swymi zewnętrznymi cechami. Stale odmie­
nia się ich charakter, stale wyrażają nowe treści polityczne, 
stale oznaczają datę nowych historycznych okoliczności, na- 

j zwycięstw narodu.
I Wf Idziemy, przyjacielu drogi, w szeregach spracowanej bry­

gady szturmowej, pokonującej wielkie trudności na swej 
drodze, odwalającej kłody przeszkód, pokonującej opór cza­
su, opór wroga i szkodnika.

Pierwszomajowym, wiosennym dniem Partia ukazuje 
iskrzące się w dali horyzonty, ukazuje nowe zadania i mó- 

j w i: Naprzód, do pełnego zwycięstwa socjalizmu!
Na płotach i świeżych tynkach domów, na trzepoczących 

w słońcu transparentach widać litery nowych haseł majo­
wych, które Partia wysunęła przed narodem.

Pierwszomajowe święta stawiają na drogach naszego ży­
cia drogowskazy, formułują nowe zadania, otwierają nowe 
perspektywy.

Jakże zmieniły się pierwszomajowe dni, jakże stały się 
piękniejsze, pełne radości i sity.

Pamiętasz, przyjaeięlu, ten wieczór pierwszomajowy gdy 
nagły telefon przyniósł wiadomość z odległego powiatu?

Jeszcze rozgrzani radością, zmęczeni pochodem, schrypli 
od śpiewu pakowaliśmy teczki, by nocą pojechać w teren. 
Miasto przyjęło nas mglistym rankiem, dzień deszczem 
o potem pogrzebem. Dwunastu towarzyszy zamordowanych

zostało przez NSZ-owską bandę. Przyjechaliśmy z ostatnim 
salutem. Pożegnanie minęło w milczeniu. Pieczęcią przysię­
g i była salwa KBW-owskich karabinów. Dwunastu towa­
rzyszy... Wracali z majowej manifestacji, gdy koto rodzin­
nej wsi zatrzymani zostali strzałami przez bandytów. Poszły 
w ruch karabiny. Potem noże.

Tego maja, przyjacielu, nie zapominamy...
To już pięć lat od tamtego wieczoru a tkwi mi w oczach 

twoja twarz i twardo w gniewie zaciśnięte wargi... Pięć lat! 
ileż, zmian, ileż wielkich, ogromnych przeobrażeń!

T)ziś pochód pierwszomajowy podobny jest wiosennej, 
wezbranej rzece, wartkiej i burzliwej.

Ramię obok ramienia kroczy górnik z kopalni „ Gottwald"  
z hutnikiem z „Floriana", murarz warszawski z budowni­
czym Nowej Huty, elektrotechnik z Jaworzna z ślusarzem 
z Żerania, inżynier z l^ublina z chemikiem z Dworów, ro­
botnik z Wierzbicy z chłopem. spółdzielni produkcyjnej 
„ Świt", profesor z Krakowa z łódzkim pisarzem — cały 
zjednoczony w Narodowym Froncie naród wznoszący wiel- | 
kie budowle Sześciolatki.

Patrz przyjacielu!
To oni, to my wszyscy jesteśmy żołnierzami Planu Sze­

ścioletniego, to od nas, studentów i robotników, chłJpów 
i naukowców, poetów i krawców, szewców i architektów, za­
leży przyszłość naszej Ojczyzny, radość i wspólne szczęście.
To od naszej wspólnej, zjednoczonej pracy zależy siła obron­
na i gospodarcza naszego kraju — gwarancja pokoju i so­
cjalistycznego budownictwa.

To nad nami, nad naszymi głowami wypisane wielkie 
hasło: „Wzmacniajmy braterską więź wszystkich patriotów 
polskich, wzmacniajmy[ Front Narodowy w pracy i walce
0 rozkwit i szczęście naszej Ojczyzny".

Nasza praca, nasz ciężki wysiłek, tworzą nowe wartości, 
przekształcają krajobraz Ojczyzny. Jeszcze dwa lata — 
a wykonamy wielki narodowy Plan, postawimy fundamenty j 
socjalistycznej mocy.

Węgiel z kopalni, stal z pieca, to maleńkie ogniwa po­
tężnego łańcucha składającego się na naszą silę, na znacze­
nie polskiej brygady szturmowej w świecie. Od ton węgla
1 stali zależy nie tylko nasza siła i lepsze życie. Jesteśmy 
zespoleni z przyjaciółmi budującymi socjalizm, korzystamy 
z ich wysiłków, oni korzystają z naszych.

Przyjacielu!
Jak zawsze spotkamy się w pierwszomajowym pochodzie.
naszych sercach gorące pragnienie pracy i pokoju. W na­

szych myślach radość z odniesionych zwycięstw.
Niech powiewają sztandary! Niech warkoczą werble, 

niech rozbrzmiewa pieśń pierwszomajowa! Idziemy pod wo­
dzą Bolesława Bieruta najpiękniejszą, stalinowską drogą 
i słyszymy Jego pewny głos: „Naprzód do socjalizmu, pol­
ska brygado szturmowa!"

GRZEGORZ LASOTA

J t

j W dniu Święta Pierwszom ajowego redakcja  „ Sztandaru  { 
J Młodych^ pozdraw ia serdecznie wszystkich c z y te ln ik ó w , J
t  * f

j korespondentów  — całą m łodzież, j

Powierzono ¡ni największy skarb naszego narodu
-  młodzież

Jestem nauczycie lką 11-let- 
n ie j szkoły T P D  w  W arszaw ie 
T ak n iedaw no sama skończy­
łam  stud ia i  dostałam  p rzy ­
dz ia ł p racy do szko ln ic tw a !

Cieszę się ogrom nie, że w łaś­
n ie  w yb ra ła m  ten zaszczytny 
zawód, zawód w ychow aw cy 
m łodego ' pokolenia. Zda ję  so­
bie  sprawę z ogrom u ciążących 
na m n ie  zadań. W iem , że w ła ­
śn ie  nam , nauczycielom , po­
w ierzono na jw iększy skarb  na­
rodu — jego przyszłość, jego 
m łodzież.

Jestem chem ikiem . Kocham  
sw ój zawód i staram  się prze­
lać to zam iłow an ie  do chem ii 
sw ym  uczniom . W pajam  w  
n ich  entuzjazm  pracy i um iło ­
w an ie  zawodu. S taram  się. by 
każde om awiane zagadnienie 
b y ło  ilus trow a ne  eksperym en­
tem , doświadczeniem  czy f i l ­
mem. Chcę, by każdy uczeń 
sam o trzym a ł np. e ter czy m y­
dło. W  czasie zajęć z rob iliśm y 
m. in . w łasny a tram e n t do 
w iecznych p iór, p róbow a liśm y 
otrzym ać cuk ie r z buraka , w y ­
produkow ać nawozy sztuczne 
d la  kó łka  bio logów. Chcę m ło ­
dzieży uzm ysłow ić, że rea liza­
cja w ie lk ich , państwowych pla­
nów  gospodarczych wym aga

Niedaleko

zastosowania nowoczesnej 
tech n ik i, wym aga w y k w a li f i­
kow anych  kadr.

B y liś m y  na w span ia łe j w y ­
cieczce: K ra k ó w  — T a rnó w  — 

•Nowa H uta . T u  bezpośrednio 
ze tknę liśm y się z w ie lk im  
pfzem yslem . Teraz ju ż  ła tw ie j 
pam ię tać le kc je  chem ii, ła t­
w ie j zrozum ieć w y k ła d  o na­
wozach sztucznych i  ich  zasto­
sow an iu  w  gospodarce soc ja li­
stycznej.

N a jw span ia lsza b y ła  jednak 
Nowa Huta. W idz ie liśm y  bu­
du jące się wielk,ie_ piece, potęż­
ne i  ogrom ne hale fabryczne, 
maszyny, k tó re  w łaśnie p rzy ­
b y ły  ze Z w ią zku  Radzieckie­
go. R ozm aw ia liśm y z p ra cu ją ­
cym i tam  rac jona liza to ram i, 
p rzodow n ikam i i zetempowca- 
m i. N ie jeden z uczn iów  głośno 
m arzy ł o tym . by k iedyś p ra­
cować w  N ow ej Hucie!

W  szkole staram  się być po 
prostu starszą koleżanką ucz­
n iów , koleżanką mającą w ię ­
cej dośw iadczenia i  w iedzy. 
N ie  zapomnę n igdy radosnego 
uśm iechu i b łysku  w  oczach 
ucznia, k tórego odw iedziłam  
chorego w  dom u!

Z k lasą sw oją przeżywam  
w szystk ie  m iłe  i p rzykre  mo­
m en ty . S taram  się być z n im i

zawsze, w te d y  gdy zostają po 
le kc jach  na zebran iu Z M P  i 
w tedy, gdy idą  na w ieczornicę.

Na lekc jach  chem ii m ó w i­
m y, ja k  bardzo nasz b u d u ją ­
cy socja lizm  i  ro z w ija ją c y  
przem ysł chem iczny k ra j cze­
ka na nowe kad ry .

W spóln ie  z organ izacją  zet- 
em powską pom agam y uczniom  
m a jącym  b ra k i, aby le p ie j o- 
pa no w a li przedm iot.

B yć nauczycie lem  to  znaczy 
um ieć dobrze przygotow yw ać 
m łodzież do czeka jących ją  
zadań, dać je j g ru n tow ną  w ie ­
dzę, naukow y św iatopogląd, u - 
kszta łtow ać p ra w y  charakter. 
To znaćzy w pa jać uczucie m i­
łości do o jczyzny i  b ra tn ich  
narodów , do lu dz i p racy na 
ca łym  świecie. Osiągam to na 
lekc jach  w ychowawczych, k ie ­
dy  p rzy  om aw ian iu  zagadnień 
m iędzynarodow ych k ładę na­
cisk na zagadnienia dotyczące 
W ie lk iego  K ra ju  Rad. b ra tn ich  
k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j i 
om aw iam  sytuację  rob o tn ików  
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych . 
S taram  się budzić w  m łodzie­
ży uczucie m iłośc i dla ludów  
walczących o w yzw olenie, do 
boha te rsk ie j K ore i. Pom agają 
m i w  te j p racy sam i K o re ań ­
czycy, uczący się w  naszej

szkole. K ocham y ich serdecz­
n ie ! A  są wśród n ich  zapale­
n i chom icy!

1 M a ja  to radosne św ię to  
k lasy robotn icze j, św ięto, przed 
k tó ry m  szybciej i lep ie j po­
ruszają się ręce tkaczki, moc­
n ie j uderza k i lo f  górn ika . To 
św ięto, dla uczczenia którego 
m y — nauczycie le w raz  z całą 
m łodzieżą staram y się praco- 
w ać jeszcze lep ie j. Dziś z .m ło ­
dzieżą, k tó rą  uczę idę w  po­
chodzie p ie rw szom ajow ym  ju ż  
po raz trzeci. I  uśw iadam iam  
sobie zadania, ja k ie  s to ją  prze­
de mną. W idzę tych, k tó rzy  z 
m ałych  dzieci w y ro ś li w  ciągu 
trzech la t  na św iadom ą sw ych 
zadań m łodzież. O bserw uję 
rozw ó j zainteresowań, widzę, 
ja k  poprzez pracę po lityczną  
i  społeczną w  Z M P  w yrasta  
cz łow iek o socja lis tycznym  sto­
sunku do pracy.

N ie  może być chyba zasz­
czytu, ie jszej p racy w  naszej
rzeczyw istości, ja k  rozw ija n ie  
świadomości i uczenie naszej 
m łodzieży, ja k  ro la  nauczy­
cie la!

IR E N A  P IE K U T  
nauczycie lka

I I  O gólnokształcącej Szkoły 
TP D  w  W arszaw ie

jest z Mizerki do wsi Niemiec zachodnich
S półdzie lcy Rolniczego Ze­

społu W ytw órczego z M ize rk i 
p o d ję li następujące zobowiąza­
n ia  długookresow e ku czci 1 
M a ja :

w yrem ontow ać drogę od po­
dw órza zespołowego do szosy 
sochaczewskiej,

zw iększyć hodow lę trz o d y ' 
ch lew nej,

zw iększyć hodow lę k u r  ze 
160 sztuk na 500,

postaw ić  do końca 1953 roku 
budynek na zlewnię m leka 
w ła sn ym i s iłam i.

W  p ro tokó le  zaznaczono: na 
zebran iu b y ło  obecnych 22 o- 
sób, w  ty m  5 spośród m łodzie­
ży. W śród tych p ięc iu  osób 
spośród m łodzieży by ła  i K ry * 
styna M agierska. N iew ie lu  
m łodych p ra cu je  w  spółdzie ln i 
—  p ra w ie  wszyscy są w  szko­
łach i  fab ryka ch . K rys tyna  
M agierska należy do tych, k tó ­
rz y  pozostali.

P rzew odniczący spó łdz ie ln i 
m ó w i:

„M ag ie rska  za każdą robo­
tę się bierze. W ykonu je  nawet 
prace, k tó re  przeważnie na­
leżą do mężczyzn. Ona jest 
uśw iadom iona“ . K ry s ty n a  M a­
gierska jest szybka, energicz­
na. Je j rodzice — to  organiza­
to rzy  spó łdz ie ln i! O jczym  K r y - '

s tyn y  jes t in s tru k to re m  ra ­
chunkowości. M a tkę  znają w  
całej Polsce. S tan is ław a Pisa­
rek, odznaczona S rebrnym  
K rzyżem  Zasług i, by ła  delega­
tem  na I  P o lsk i Kongres Ob­
rońców  P oko ju , I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców  Poko ju , Se­
sję Ś w ia tow e j Rady O bręńców 
P oko ju w  B e rlin ie  i K ra jo w y  
Z jazd Spółdzielczości P roduk­
cy jn e j. Jest ona dziś ła w n i­
k iem  po w ia tow ym  i w o je- 
w ódzk im , a w  spó łdz ie ln i — 
członkiem  egzeku tyw y Pod­
staw ow ej O rgan izac ji P a r ty j­
nej 1 przewodniczącą Rady 
Kobiecej.. Je j córka, K rys tyn a  
jest członkiem  Z M P  i przez 
pew ien czas pe łn iła  fun kc ję  
b ib lio te k a rk i w  kole. Z aw a r­
ła p rzy jaźń  z ks iążkam i na 
całe życie!

K rys tyn a  M agierska wskazu­
je  d łon ią  na piękne, nowe za­
budowania spó łdz ie ln i: maga­
zyn, oborę, b u d yn k i m ieszkal­
ne:

—  „N ied ługo  będzie jeszcze 
ła d n ie j! P ostaw im y nowe do­
m y. Z n ikn ie  o. to “  — wskazu­
je  na drew n iane chaty, chy­
lące się ku  z iem i pod ciężarem 
la t i  bu tw ie jących  strzech.

D n iów ka  za zeszły ro k  w  
M izerce n ie  b y ła  zby t wysoka.

Spó łdzie lcy dużo budow a li, 
spłaca li zaciągnięte d ług i.

Trzeba le p ie j pracować! — 
K rys tyna  M agierska rozum ie to 
bardzo dobrze. Choć jest wśród 
kob ie t na jm łodsza — ma do­
p ie ro  18 la t  — ko b ie ty  w y ­
b ra ły  ją  b rygadz is tką  po low ej 
g ru py  kob iecej: energiczna, 
uśw iadom iona, zna się na o b li­
czaniu dn iów ki... W ie lk ie  za­
dania stoją przed je j g rup^ 
kobiecą:

„A k c ję  siewną ju ż  skończy­
liśm y. ale pracy w  po lu jes t
dosyć. W szystkie kob ie ty  z na­
szej spó łdz ie ln i wezmą w  n ie j 
udzia ł, będziem y się s tara ły , 
żeby nasza spółdzie ln ia umac­
n ia ła  się z dn ia  na dzień, żeby 
stała się wzorem  dla in d y w i­
dua lnych  ch łopów “ .

K ry s ty n a  M agierska rozu­
m ie, dlaczego trzeba lep ie j 
pracować.

—  „Nasze państwo ludowe 
będzie siln ie jsze przez naszą 
pracę, m ocnie jszy będzie przez 
to  ca ły  obóz p o ko ju “ .

To zostało nie ty lk o  pow ie­
dziane, ale i zrozum iane. —

Przecież m atka  była na m ię­
dzynarodow ych kongresach, 
zna osobiście czołowych’ dzia­
łaczy św iata walczących o po­
kó j.

D a lek i św ia t, w  k tó ry m  u d *

skanl, prości ludz ie  toczą w a l­
kę p rzec iw ko  podpalaczom 
św iata — im p e ria lis to m  — ja ­
koś szczególnie się z b liży ł do 
n iew ie lk iego , na nieb iesko m a­
lowanego dom ku, stojącego na 
sk ra ju  łą k  spó łdzie ln i p ro du k­
cy jn e j M izerka, w  k tó re j prze­
cież ludz ie  też walczą o po­
k ó j!

—  „N a  p rzyk ład  m łodzież 
chłopska w  Niemczech zachod­
nich w a lczy o ziem ię, k tó re j 
się n ie  up raw ia , a zam ienia 
w  po ligony w o jskow e — m ów i 
K rys tyna . M łodzież N iem iec 
zachodnich wa lczy przeciw ko 
w o jn ie . A  m y — m łodzież po l­
ska, pom agam y towarzyszom  
n iem ieck im  m. in . organ izu­
jąc nowe spó łdz ie ln ie  p roduk­
cy jne i budu jąc  nowe fa b ry k i, 
k tó re  przekształcą Polskę w  ’ 
k ra j s iln y  i  bogaty, w  s iln y  
bastion pokoju. Będziem y tak  
p racow a li w  spó łdz ie ln i i  w  
o rgan izac ji ZM P, żeby podno­
sić sw oje w iadom ości fachowe 
i  ideologiczne“ !

T ak rozum ie w a lkę  o pokój 
K ry s ty n a  M agierska. N ieda le­
ko jes t z M ize rk i do w s i N ie­
m iec zachodnich. F ro n t m ło­
dzieży zjednoczonej ideą in te r­
nac jona lizm u jes t jeden!

JE R ZY  Z IE L E łiS K I

Buduję stutysięczne, 
socjalistyczne miasto

W łaśc iw ie  to  b y ło  bardzo 
n iedaw no —  zaledw ie dw a la ta  
tem u, k ie d y  tow . Eugeniusz 
W ojtczak po rzuc ił pracę w  a r ­
ch iw um  warszawskiego Z LP  
przy  u l. C ze rn iakow sk ie j i  w y ­
jecha ł do b rygady „S łużba P o l­
sce". A le  W o jtczak  dzisiejszy, 
k tórego spotkać możem y na 
budowach m iasta N ow a H uta , 
n iczym  n ie  przypom ina  W o jt­
czaka sprzed dw óch la t. In n y  
cz łow iek! Rozrósł się, ogorzał, 
a przede w szys tk im  spoważ­
n ia ł. M u ry  m iasta, k tó re  b u ­
duje, w y ro s ły  pod niebo tam , 
gdzie jeszcze dwa czy trzy  
la ta  tem u ro ln ik  ze w s i M og i­
ła, o ra ł pole.

W  brygadzie „S łużba Polsce“  
W o jtczak nauczy ł się zawodu 
m urarza. Potem, w ra z  z in n y ­
m i ko legam i z b rygady, rozpo­
czął pracę na budowach No- 
w e j H u ty . O rgan izacja  Z M P - 
owska, k tó re j jest członkiem  
od 1950 roku , w ych ow yw a ła  go 
na świadom ego budowniczego 
P o lsk i Lu do w e j. W o jtczak  co­
raz le p ie j zaczynał rozum ieć, 
że przodować w  pracy, to 
znaczy wa lczyć o pokó j, to  zna­
czy pomagać p ro le ta r ia to w i in ­
nych k ra jó w  w  jego w alce o 
wolność i  prawa.

„R obo tn icy  pracu jący  na bu­
dow ie  — m ów i — o trzym u ją  
corSz w ięce j w ygodnych, no­
woczesnych m ieszkań, k tó re  
m y ,  m ura rze w znosim y w  N o­
w e j H ucie  i  ca łym  k ra ju . Dzię 
k i  tem u, że stw arza im  się do­
b re  w a ru n k i bytow e, le p ie j i  
w y d a jn ie j p racu ją , szybcie j u- 
ruchom ią  w ie lk i kom b in a t 
hu tn iczy. N o w ohu tn icka  stal 
będzie s łuży ła  spraw ie  poko ju , 
w zm ocni nasz k ra j,  a ty m  sa­
m ym  ca ły  obóz p o k o ju “ . ‘

W  m arcu  1952 roku  przodu­
jąca m łodzież z budow y, na 
k tó re j p racow a ł W o jtczak, po­
s tan ow iła  u tw o rzyć  brygadę.

Zebra ło  się ich  s iedm iu  ze Ste­
fanem  Sabin iarzem  na czele. I  
od tego czasu w yda jność ich 
p racy  stale się zwiększała, a ja ­
kość podnosiła. I  rosła św iado­
mość m łodych m ura rzy . Z po­
czątk iem  tego roku  sta ło  się 
jasne, że pracow ać ta k  ja k  do­
tychczas, n ie  można. Trzeba 
pracow ać ry tm ic z n ie  i  stale 
le p ie j, a n ie  od p rzypadku  do 
p rzyp ad ku ! M ó w ił o tym  to w a ­
rzysz B ie ru t na naradzie a k ty ­
wni górniczego w  S ta lino g ro - 
dzie.

W tedy brygada Sabin iarza 
podję ła  zobow iązanie d ługoo­
kresowe —  do zakończenia bu ­
d o w y  G astronom u (ZB-1) kłaść 
tygodn iow o  zam iast 60 —  85 
m e tró w  sześciennych m uru . 
Zobow iązan ie to  brygada stale 
w yko nu je .

A  k ie d y  zb liża ł się P ie rw szy 
M a ja , W o jtczak, k tórego pó 
śm ie rc i towarzysza S ta lina  
p rzy ję to  w  szeregi kandyda tów  
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotn iczej, zaproponował pod 
jęc ie  zobowiązań pierwszom a­
jow ych .

—  „T o  będzie w y  razem na ­
szej robotn icze j so lida rności z 
p ro le ta ria tem  całego św ia ta  — 
m ó w ił do kolegów. — P o w in ­
n iśm y slanąć na wartach, 
p ie rw szom ajow ych“ .

Po naradzie, na w niosek 
W ojtczaka, postanow iono do 
1 M a ja  w ykończyć ścianę dzia­
łow ą na osta tn im  p ię trze bu­
dynku .

O sta tn io  w  ko le  Z M P  odby­
ło  się zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze. K o ledzy w y b ra li 
Eugeniusza W ojtczaka do Za­
rządu K o la  oraz delegatem  na 
kon fe renc ję  pow ia tow ą.

Z tak iego świadomego tru d u  
zrodziło  się dziś 30-tysięczne, 
a ju tro  stutysięczne soc ja li­
styczne m iasto Nowa H uta .

K . B.

Kazimierz Gajewski siana! do .zaciągu
W  sta linog rodzk ie j ko p a ln i 

„G o ttw a ld “  są m łodz i g ó rn i­
cy, dla k tó ry c h  p lan  W ydoby­
cia jest p raw em  niez łom nym , 
d la  k tó rych  no rm y  są po to.‘ 
żeby je  przekraczać; są tam  
m łodz i gó rn icy , k tó rzy  zapałem 
i pośw ięceniem  nadrab ia ją  
b rak doświadczenia i pod o- 
k iem  starszych osiągają1 dosko­
nale w y n ik i p rodukcy jne .

Do tak ich  należy K azim ierz 
G a jew sk i, w ie  on, że to, co 
piękne, radosne i ’dobre, 
może się narodzić  ty lk o  z p ra - 
cy. A n i naszego k ra ju , an i świa 
ta gadaniem  nie przebuduję — 
m ów i i p ra cu je  ze zdw ojoną 
energią.

G a jew sk i w ie, dla kogo i po 
co pracuje. W ie, że węgiel, 
k tó ry  w ydobyw a w raz z to ­
w a rzyszam i ma w ie lk ie  zna­
czenie nie ty lk o  w  Poi - 
sce, a le  także w  k ra ja ch  z na- 

- jn i  zaprzy jaźn ionych , w  k ra ­
jach dem okrac ji ludow e j, d la  
rozw o ju  pokojowego, socja­
listycznego budow n ic tw a. A  
w ięc każda tona w ięce j, to 
szybcie j u  celu! A  w ięc  każda 
tona węgla ponad p lan  znaczy 
dla  nas i dla naszych p rzy ja ­
c ió ł — b liże j do soc ja lizm u! A  
w ięc każda tona węgla w ięcej, 
to  cenne dla k ra ju  dew izy!

D latego to w łaśn ie  G ajew ski, 
p ra cu jący  ze sw ym i dwom a to­
warzyszam i na fila rze , po d ją ł 
tak ie  długookresowe zobow ią­
zanie: do końca roku  w yko n y ­
wać 135 procent no rm y. Potem 
dodatkowe, p ierw szom ajow e: 
— w ydobyw ać dziennie 3 tony 
węgla w ięcej, ponad d ługookre­
sowe zobowiązanie.

I  n ie  by ło  jeszcze tak iego 
dn ia , żeby zobow iązania n ie  
w yko n a li. Było  natom iast 
bardzo w ie le  dn i, k ie d y  je  po­
w ażnie przekroczyli.

T ak K az im ie rz  G a jew sk i —
po raz p ierw szy w ita  dzień 
P ie rw szy M a ja  ja k o  gó rn ik . 
W ita  Św ięto mas p racu jących 
zw iększonym  w ys iłk ie m , do­
d a tk o w y m i tonam i węgla. -

Od węgla zależy tem po na­
szego budow n ic tw a. Do pracy 
w  w ęglu  w zyw a ł m in. A pe l 
Zarządu G łównego Z M P  n a j­
odważnie jszych, n a jo fia rn ie j-

szych •—• tak ich , co trudnośc i 
się n ie  u lękną i pracę kochają.

G a jew sk i pośród pierwszych 
zna lazł się w  szkole zaciągu 
p ion ierskiego przem ysłu węglo­
wego, k tó rą  otw orzono w  M y ­
słow icach. Nauka i praca spo­
łeczna (by! przewodniczącym  

’ Żarz. Szkolnego ZM P) p o ry ­
w a ją  go ca łkow ic ie . A  w  ostat­
n ich  dn iach g rudn ia  ub. roku, 
po o trzym an iu  św iadectw , przy  
je cha ł w raz z ko legam i do k o ­
p a ln i „G o ttw a ld “ , na p io n ie r­
sk i posterunek.

...Już trzec i raz sztygar po le­
c ił G ajew skiem u siedzieć przy 
w y łączn iku  transporte ra  taś­
mowego. Siedzieć i siedzieć! — 
złości się G ajew ski. N ie po to 
przyszedłem  do kopa ln i. W y je - 
dzie człow iek po zm ianie i  na­
w e t n ie  czuje, że coś ro b ił!  I 
spotkawszy na do le sztygara, 
w yg a rn ą ł wszystko, co m yśla ł.

S ztygar popa trza ł na niego 
spod oka. No, cóż, zbudowany 
jes t doskonale, z oczu „p a trz y  
m u zapałem “ , m ożna spróbo­
wać...

Od tego czasu G a jew sk i p ra ­
cu je  na fila rz e  ja k o  ładowacz, 
w raz  ze starszym i, dośw iadczo­
n y m i gó rn ikam i. W  k ilk a  d n i 
p rze łam a ł ich  początkow ą n ie­
ufność „do  m łodego, co to k i l ­
ka  dn i w  kopa ln i, a iuż na 
na jw ażnie jsze i n a jtru d n ie j­
sze roboty się pena“ . Dzis ia j 
E rnest M ik i.  i F ranciszek M ąd ­
ry  — to p rzy jac ie le  G a jew sk ie ­
go. O dwiedza on ich w  domu, 
czasem pomoże w  ogródku 
dz ia łko w ym , czasem i oni wstą 
p ią  do niego, do Domu M łode­
go G órn ika . Lub ią  go. Zasłu­
ż y ł przecież swą pracą na sza­
cunek i na le g itym a c ję  kan dy­
data P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t i i Robotn iczej, do k tó re j 
został p rzy ję ty  w  dniach żało­
by po śm ierci S ta lina .

★
Praca w ca le  się n ie  kończy 

z. c h w ilą  w y jazdu  z kopa ln i. 
T y le  jest przecież do zrob ien ia  
w  Domu M łodego G órn ika ! 
Tow. G ajew ski jest p rzew odn i­
czącym ko ła  ZM P  przy DMG. 
To poważny obowiązek. To 
odpow iedzialność za pracę i 
rozw ó j k ilkudz ies ięc iu  m łodych 
ludz i, k tó rz j' z różnych stron 
P o lsk i p rz y b y li pracow ać w  
przem yśle w ęg low ym . Bo od

pracy po lityczne j zależy praca 
m łodzieży w  kopa ln i.

K az im ie rz  G a jew sk i jest do­
b rym  . przewodniczącym . Sam 
da je  p rzyk ład , ja k  należy p ra -

cować, a przyk ładem  o
poryw a innych  do wal 
nas7,e „czarne zło to“ .

K R Y S T IA N

D la  uczczen ia  1 M a ja  m ło d z i 
g ó rn ic y  p o d ję li  w ie le  c e n n y c h  
zo bo w iąza ń  p ro d u k c y jn y c h .  M. 
in .  b ry g a d a  u s p ra w n ie ń  te c h ­
n ic z n y c h  K a z im ie rz a  K n a p ­
cz y k a  z k o p a ln i „ S ta l in “  w  
S osnow cu  (b ry g a d z is ta  na fo ­
to g r a f i i  po p ra w e j)  s k ła d a ją c a  
się z o c h o tn ik ó w  za c ią g u  p io ­
n ie rs k ie g o , k tó ra  p o d ję ła  zo­
b o w ią z a n ie  d łu g o o k re s o w e  w y ­
k o n y w a n ia  150 p ro c . n o rm y  do 
k o ń c a  ro k u ,  w  z w ią z k u  z 
1 M a ja  zo bo w iąza ła  się s k ró ­
c ić  o p rzesz ło  ty d z ie ń  m e ch a ­
n iz a c ję  ła ń c u c h o w ą  2 śc ian .
N a fo to g r a f i i  u d o łu : o c h o t­
n ic y  za c ią g u  p io n ie rs k ie g o : 
S y lw e s te r  T e lle r ,  J e rz y  T a m - 
b o re k  i  E u g e n iu sz  S ta c h n ia k  
p rz y  m o n ta żu  re d u k to ra  ła ń c u ­

chow e g o  w  k o p a ln i.

Górnicy! Ojczyzna nasza potrzebuje co raz  
więcej węgla. Walczcie ofiarn ie  o te rm inow e, 
rytm iczne w y k o n y w a n i e  i p r z e k r a c z a n i e  
/lianów wy dobycia,podnoście 

\ Stosujcie śmiało nową technikę, u lepsza jc ie  
! metody pracy!



Braterskie pozdrowienia wielkiemu narodowi radzieckiemu, narodowi budowniczych 
komunizmu, narodowi obrońców pokoju, narodowi Lenina-Stalina!

Niech żyje W ielki Związek Radziecki — ostoja pokoju, postępu i w spółpracy
międzynarodowej !

Na c z e le  postępowej ludzkości
U:( )'cami Moskwy i Kijowa, 

ningradu j Odessy, Stalin- 
u ' Sewastopola, ulicami 

'a?k które na zawsze we- 
- do historii, ulicami miast 
ll! owanycli w latach Stali- 
■ Oskich Pięciolatek i miast 
koszonych dziś rękoma hu­

tn iczych  komunizmu — idą 
j . P,er"'szomajowym pocho- 

radzieccy. Idzie 
6 ‘Wsza szturmowa brygada 

?Powej ludzkości. Idą lu- 
(v‘e radzieccy pod rozwinif- 
^  sztandarem wielkiej Par- 
J‘ ¿fnina-Stalina — skupieni 
f ° l  Partii, pełni nfezach- 

woli urzeczywistnie- 
c JeJ bojowych, pożywa ją- 
jjj n basel, wyrażających my- 

' Uczucia i dążenia mas
Ujących. Jest w nich siła 

• Pływająca 7 nierozerwalnej 
Hn\v' ' Rządu z milio-
: -,,rni masami ludu pracu- 
pK*^0, w n'cb sita wy­

dająca z świadomości, że 
j . l walka narodów ra-
d2’eckich leży w interesach 

narodów milują- 
pokój j postęp, 

łdosny jest pochód pler- 
ludzi radziec-

" ’s
Pch i

Rade

£h°majowy\vw’ , *l'dzi kraju, który naj-
lj.‘ z?l wzniósł sztandar wal-
5,, n szczęście człowieka,
. atll‘lar budownictwa komu-

Y'wniunistyczna Partia wv-*<i?a : ,
nig . lcn najgorętsze pragnte- 
tTi_ 1 Wolę. To ich glos prze- 
bo,"'a ustami Partii, ich glos 
„ję111' w jej bojowym haśle: 
0 , Zc*e bardziej rozwiniemy 

n°narodowe współzawod- 
)v° socjalistyczne o wyko-

przekroczenie piątegon»n

^ p ” ^tnieg° planu rozwoju

ro?A1 •CZr' e 0 now K' p ° t? *n y
0 "d  gospodarki narodowej 
knua*Szy wzrost dobrobytu i 

Ury narodu!“
p .

lęj ,art|a wzywa ludzi radziec­
cy do wzmożenia wydajno- 
•J. prac''
J l!ionv 'Psz, ■

', do walki o nowe 
lon stali i węgla,

trii,<>ri!cy i bawełny, o nowe 
.1 ,'ardv kilowatów energii 

ich do 
zrost i wyższą ja-«*»*•

kość produkcji—  aby jak naj­
pełniej' zaspokajać stale ros­
nące potrzeby materialne i 
kulturalne całego społeczeń­
stwa. W interesach narodu 
radzieckiego ustrzeże Partia i 
rząd radziecki praw obywa­
teli i surowo karze tych, któ­
rzy śmią je naruszać.

Radosną, potężną manifes­
tacją odpowiadają na wezwa­
nie Partii ludzie radzieccy — 
robotnicy i kołchoźnicy, inte­
ligencja, młodzież i kobiety, 
świadomi jak daleko naprzód 
poszedł Kraj Rad pod wodzą 
Partii, po nakreślonej przez 
nią drodze. .Jedność Partii i 
władzy radzieckiej z narodem 
— to podstawa siły pierwszej 
brygady szturmowej postępo­
wej ludzkości.

Z całego serca woła czło­
wiek radziecki: „Niech żyje 
niewzruszona jedność partii 
komunistycznej, rządu ra­
dzieckiego i narodu!“

„Pod sztandarami Partii 
Lenina-Staiina, pod przewo­
dem Partii Komunistycznej — 
naprzód do zwycięstwa ko­
munizmu!“

Naród radziecki chce poko­
ju. Partia, rząd radziecki l i­
stami swych przywódców mó­
wi:

„Wielki Stalin wychowywał 
nas w duchu bezgranicznej o- 
fiarnej służby interesom na­
rodu. Jesteśmy wiernymi słu­
gami narodu, a naród chce 
pokoju, nienawidzi wojny. 
Niechaj święte będzie dla nas 
wszystkich pragnienie narodu, 
by nie dopuścić do przelewu 
krwi milionów ludzi i zapew­
nić pokojowe budownictwo 
szczęśliwego życia“ . (Malen- 
kow).

Nie minęło wiele czasu s 
słowa te znalazły potwierdze­
nie w praktyce, w czynach, w 
polityce nowego Rządu ZSRR.

Dążenie ZSRR do pokoju, 
które znalazło wyraz ostatnio 
w szeregu wydarzeń na are­
nie międzynarodowej świad­
czy z całą silą o tym, że wal­
cząc o pokój, o zlikwidowanie 
napięcia międzynarodowego

Partia Komunistyczna ZSRR, 
rząd radziecki wyrażają nie 
tylko wolę swego narodu, lecz 
wszystkich pokój miłujących 
narodów świata. Na tym tak­
że opiera się wielka, niezwy­
ciężona sita pierwszej brygady 
szturmowej postępowej ludz­
kości — ZSRR.

1-majowe hasła KC KPZR 
głoszą:

Niech żyje pokój między 
narodami!

Ludzie pracy wszystkich 
krajów! Pokój będzie utrzy­
many i utrwalony, jeżeli na­
rody ujmą sprawę utrzymania 
pokoju w swe ręce i będą bro­
niły jej do końca! Umacniaj­
cie ¡edność narodów w walce o 
pokój, pomnażajcie i zwieraj­
cie szeregi obrońców' pokoju!

Pod tymi hasłami idą lu­
dzie kraju, który od chwili 
swych narodzin głosi hasto 
pokoju, walczy o pokój, sku­
pia wokół siebie pragnące po­
koju narody i państwa, ludzie 
kraju, który stał się najpotęż­
niejszą ideową i materialną 
silą obozu pokoju, demokracji 
i socjalizmu.

Pod tymi hasłami idą lu­
dzie, których trud codzienny, 
stała gotowość obrony poko­
ju — trzyma na wodzy pod­
żegaczy wojennych., umacnia 
wiarę mas ludowych całego 
świata, że sprawa pokoju 
zwycięży.

Narody świata łączą się pod 
t\m i hasłami, narody świata 
widzą w tych hastach popar­
cie swej walki przeciw tym, 
którzy przygotowują wojnę, 
którzy chcieliby znów dora­
biać się milionów dolarów rtn 
nieszczęściach, głodzie i 
śmierci milionów prostych lu­
dzi.

Przed trybuną Mauzoleum 
Lenina i Stalina na Placu 
Czerwonym defilują, w pierw­
szomajowym pochodzie przed­
stawiciele narodu stu naro­
dów ze wszystkich krań­
ców wielkiej ojczyzny socjali­
zmu.

Idą, zwarte wokół Komuni­
stycznej Partii, trzy pokole­

nia rewolucji — to, które oba­
liło władzę kapitału, to, któ­
re zbudowało socjalizm, to, 
które zbuduje komunizm.

Manifestują swą sflę 1 ra­
dość, swą niezłomną wolę u- 
rzeczywistnienia haseł Partii
— wobec przedstawicieli kla­
sy robotniczej całego świata
— delegacji proletariatu ze 
wszystkich części naszego 
globu.

Przez miasta całego świata 
idą w pierwszomajowym po­
chodzie proletariusze wszyst­
kich krajów — myślą i uczu­
ciami obecni na Placu Czer­
wonym.

Wraz z nimi kierujemy I my 
nasz wzrok ku trybunie Mau­
zoleum. Pozdrawiamy dzi­
siaj naród radziecki — na­
ród, który stworzył pierwszą 
szturmową brygadę postępo­
wej ludzkości, który kroczy 
na czele walki o pokój i po­
stęp.

Pozdrawiamy 
rącego serca

1  głębi go-
kierowników 

wielkiej Partii, stojącej na 
czele narodu radzieckiego, jej 
stalinowski Komitet Central­
ny. On, dzisiaj, kiedy zabrak­
ło wielkiego Stalina — uko­
chanego Wodza i Nauczycie­
la międzynarodowego prole­
tariatu — ują! w mocne ręce 
sztandar pokoju, sztandar 
wolności człowieka pracy i 
niesie go wysoko na czele mas 
pracujących całego świata.

W dniu pierwszomajowego 
święta powiewa ten sztandar 
nad wszystkimi manifestacja­
mi, nad wszystkimi miastami 
świata, zagrzewając do wal­
ki i pracy, prowadząc do zwy­
cięstwa.

I my Idziemy pod tym 
wielkim sztandarem — sku­
pieni wokół Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i jej 
przewodniczącego towarzysza 
Bieruta, wdzięczni Partii, ż? 
włączyła nas w wielką rodzi­
nę wolnych narodów, że uczy 
nas i  zwyciężać w walce o 
własne szczęście, o szczęście 
wszystkich ludzi pracy.

■ i

Rr>k 1952. 1T dzień Śnię­
ta Pierwszomajowego tt1 
Moskwie, nr. trybunie Mau­
zoleum.

Wielka budowa komuniz­
mu — Kujbuszewski hydro- 
węzeł. Termin ukończenia 
budowy — rok 1955.

STALINOW SKA DROGĄ
n; f u t °  to w roku 1889. gdy 
lt^ . nSfesle Paryskim socja- 
ljc V! wszystkich krajów ro- 

postanowili, właśnie w 
p !u dzisiejszym, w dniu 
'ow Moja, gdy pr-zy-
5 a budzi się z zimowego 

'[ 8dy lasy i góry pokrywa- 
P Slf  zielenią, pola i łąki o- 

, ajię Sie kwintami, gdy 
ę - zaczyna cieplej przy- 
'czJ.ÓaÓ gdy w powietrzu 
niJ e się radość odnowie- 
s. ' Przyroda zaś oddaje
Pott p^ som 1 zadość i — 
r[J.[an0li'iIi oni właśnie w 
cóspj$zyrn dniu oświad- 
Pnf ■ ^ ° ^ no ' otwarcie cale- 
luii Sw‘a l̂/, że robotnicy niosą 
nl  ‘■kości wiosnę i wyzwoie- 

z kajdan kapitalizmu, że 
!- 1[nicy powołani są do od- 

świata na zasadach 
' ' ¡«set i socjalizmu'' 

• ' “ b ilin g

j i^ ro d z ir iy  Pierwszego Ma- 
tę,r Przypadają na począ- 
St ,.re'v°iucyjnej działalności 
^ a ina. \\r latach, kiedy ro- 
f a się i krzepła, kiedy w

coraz 
sze st

Mkach
pi 

utr\v

iu krwi robotniczej, w 
r 
n

siała w masach rohotni-

|t ~‘ na śmierć i życie z 
pbaliz,nem hartowała się i

(¡(-V1 świata tradycja obcho- 
^ s'V|?ta pierwszomajowego 
Wvt' ni!°dyrn wówczas Stalinie 

s>? ' hartował plo- 
p; ,“ ” y rewolucjonista, nieu- 
s ; - bojownik o sprawę kla- 
y'rrf rpb°tt1iczęj, jej przyszły 

¡,;z ' organizator.
I ' Warunkach okrutnego 
hao ' U caratu, kiedy bicz i na- 
S| • j  a policyjna, areszty i ze- 
,jzi'lla były jedyną odpowie- 
j/y c a ra  na rewolucyjne \vv- 
g^Pjenia robotników — 
j lt. iln nieustraszenie organi- 

deinon'stracje pierwszo- 
j,a 1'!"'*• wiece i „majówki“ , 
rriL | j rycb występuje przed 
pr ^ n'Lnmi z płomiennymi 
i,,l ll'!r,wieniami, zagrzewając 
1-;j ^ 0  nieubłaganej wal - 
r),, * caratem. Nawołując 
;\* Pochodu dnia Pierwszego 
ty la' bnia, którym robotni- 

P°'vinnł zamanifestować

swą solidarność w walce z ka­
pitalizmem, Stalin wskazuje 
drogi, którymi winna toczyć 
się walka proletariatu Rosji i 
przepowiada jego bliskie zwy­
cięstwo.

Stalin był duszą i natchnie­
niem obchodów pierwszomajo­
wych. W. 1901 roku, mimo 
prześladowań policji carskiej 
i groźby aresztu, Stalin by! 
organizatorem i kierownikiem 
potężnej demonstracji robotni­
ków zakaukaskich, która od­
była się w centrum Tyflisu. 
Leninowska „Iskra“ oceniała 
lę demonstrację jako znamien­
ne wydarzenie o historycznej 
doniosłości dla Kaukazu, któ­
rej wpływ na cały późniejszy 
rewolucyjny ruch na Kauka­
zie był wyjątkowo wielki.

W miarę jak rósł i krzepi 
proletariat — coraz potężniej­
sze fale ruchu rewolucyjnego 
przetaczały się przez Rosję, 

liczniejsze i potężniej- 
;awały się obchody pierw­

szomajowe.
Nieugięta wola zwycięstwa 

robotników rosyjskich oży­
wiona geniuszem Lenina i 
Stalina, rozbiła kajdany kapi­
talistycznej niewoli, wyzwoli­
ła lud rosyjski od jarzma ca­
ratu, otwierając przed nim, i 
jednocześnie przed całym lu­
dem pracującym świata, drogę 
do wolnego/od wszelkiego wy­
zysku i ucisku życia, drogę do 
szczęścia.

Na cały świat zagrzmiały 
salwy „Aurory“ obwieszcza­
jąc. początek nowej ery — ery 
socjalizmu. Przez ulice wol­
nych miast i wsi radzieckich 
co roku w dniu Pierwszego 
Maja, potoczyły się gwarne 
i radosne, niekończące się po­
toki ludzi radzieckich, dum­
nych i szczęśliwych budowni­
czych nowej epoki. A w ser­
cach milionowych mas robotni 
ków i chłopów, na ich goreją- 
c.cch czerwienią sztandarach, 
obok imion Marksa — Engelsa 
— Lenina wypisane było imię 
Stalina, imię człowieka które­
go całe życie było jednym

ciągłym pasmem walk i tru­
dów nad zbudowaniem szczęś­
cia prostych ludzi.

Rokrocznie na Czerwonym 
Placu Moskwy odbierał defi­
ladę Stalin, defiladę bojowni­
ków o socjalizm, defiladę zwy­
cięzców, którzy szli przez 
Czerwony Plac, aby zamani­
festować przed swym ukocha­
nym Wodzem swoją zwartość 
i jedność, swą solidarność w 
walce i pracy, swą gotowość 
dc; dalszych wysiłków i tru­
dów na drodze wskazanej 
przez Niego, na drodze do ko­
munizmu.

Nad Moskwą świecą rubi­
nowe gwiazdy Kremla. Blask 
ich, jak promień nadziei, jak 
zwiastun wolności dociera do 
najdalszych zakątków świata, 
rozżarzając jeszcze bardziej 
płomień walki uciskanych na­
rodów świata przeciwko cie­
miężcom kapitalistycznym.
I jeszcze liczniejsze, jeszcze 
groźniejsze stają się pierw­
szomajowe manifestacje ro­
botników w krajach kapitali­
stycznych. Jeszcze w 1912 ro­
ku w odezwie pierwszomajo­
wej towarzysz Stalin pisał: 
„Coraz szerzej rozlewa się o- 
ccan ruchu robotniczego, obej­
mując nowe kraje i państwa 
od Europy i Ameryki do Azji, 
Afryki i Australii. Słaby nieg­
dyś międzynarodowy związek 
robotników wyrósł w przecią­
gu zaledwie kilkudziesięciu lał 
tt' olbrzymią bratnią rodzinę 
międzynarodową, która zwołu­
je regularnie kongresy i jedno­
czy miliony robotników ze 
wszystkich krańców świata. 
Morze gniewu proletariackie­
go wznosi wysokie fale i co­
raz groźniej naciera na chwie­
jące się twierdze kapitalizmu., 
świadomi robotnicy wszyst­
kich krajów,, pewni swego, 
zwycięstwa, spokojni i silni, 
dumnie kroczą po drodze ku 
ziemi obiecanej, po drodze do 
świetlanego socjalizmu, krok 
za krokiem realizując wielkie 
hasło Karola Marksa: „ Prole­

tariusze wszystkich krajów, 
łączcie się!" (Stalin).

Jak prorocze były te słowa 
Stalina widzimy dziś, kiedy 
na całym świecie, we wszyst­
kich krajach pozostających 
jeszcze pod władzą kapitału, 
klasa robotnicza, popierana 
przez postępowych, uczciwych 
ludzi świata, pod przewodem 
partii komunistycznych i ro­
botniczych toczy nieprzejedna­
ną walkę o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe, o prawo 
do pokojowego życia i pracy 
w swym niepodległym, wol­
nym od pęt imperializmu pań­
stwie.

Robotnicze Święto Pierw­
szego Maja stało się dniem 
przeglądu bojowych sił mię­
dzynarodowego proletariatu. 
Rokrocznie w tym dniu ma­
nifestują z imieniem Stalina 
na sztandarach coraz po­
tężniejsze sity na całym 
świecie, ślubując wierność 
Jego ideom, wyrażając swą 
niezłomną wolę doprowa­
dzenia walki do zwycięskie­
go końca. Jego idee, Jego nie­
śmiertelne imię, są tą silą, 
która jednoczy i zespala po­
stępowych ludzi świata w ich 
wielkiej i szlachetnej bitwie, 
Jego imię jest pochodnią, 
oświetlającą drogę do osta­
tecznego zwycięstwa, do tr i­
umfu prawdy i postępu nad 
ciemnymi siłami wstecznic- 
twa i reakcji imperialistycz­
nej.

Tegoroczne Święto Pierw­
szego Maja po raz pierwszy 
lud pracujący świata będzie 
obchodzi! bez Stalina. Stalin 
nie żyje, ale Jego szlachetna 
postać, tak droga i bliska każ­
demu prostemu człowiekowi, 
Jego idee żyją i żyć będą wie­
cznie w sercach milionów lu­
dzi.

I jak dawniej, jeszcze 
potężniejszy, ruszy ulicami 
miast Europy i Azji, Ameryki 

v i Afryki wielki pochód pierw­
szomajowy. I jak dawniej, 
uiete w mocne, robotnicze dło­

nie, 7,ałopoc.zą nad pochodem 
czerwone sztandary, z których 
jak braterskie pozdrowienie 
walczącym ludom, jak hasło 
bojowe, będzie świeciło imię 
Stalina.

W dniu Pierwszego Maja 
jak dawniej, oczy wszystkich 
postępowych ludzi świata skie­
rowane będą ku rubinowym 
gwiazdom Kremla, ku mar­
murowemu Mauzoleum, gdzie 
obok Wielkiego Lenina spo­
czywa obecnie Stalin — Czło­
wiek, którego myśl sięgała 
niebotycznych wyżyn, a któ­
ry silniejszy by! od Anteusza, 
bo nic nigdy nie zdołało 
oderwać go od ludu.

Dziś jak dawniej, będzie 
On odbierał defiladę pierwszo­
majową. I w oczach manifes­
tujących ludzi, starych i mło­
dych, Rosjan i Polaków, Chiń­
czyków i Koreańczyków, 
Niemców I Francuzów wy­
czyta uroczyste ślubowanie: 
będziemy wiernie realizować 
wielki testament Józefa 
Stalina, iść zawsze Jego 'dro­
gą, nieść wysoko zwycięski 
sztandar Jego nieśmiertel­
nych idei — idei komunizmu.

Stalin nie żyj,e, ale żyje i 
żyć będzie wychowana przez 
Niego, zahartowana w wal­
kach, zwycięska Komunistycz­
na Partia Związku Radziec­
kiego. Na czele partii i rządu 
radzieckiego stoją dziś wierni 
synowie narodu radzieckiego, 
uczniowie i wspótbojownicy 
wielkiego Stalina, niezwycię­
żona stalowa gwardia bolsze­
wików, którzy wraz ze 
Stalinem i pod Jego kierow­
nictwem prowadzili Partię i 
naród radziecki chlubną dro­
gą zwycięstwa.

Dziś dzierżą oni mocno 
sztandar stalinowskich idei 
Kierując się nauką marksiz- 
mu-Ieninizmu i wskazaniami 
swego Wodza i Nauczyciela 
(wprowadzą oni nnrod\ 
Związku Radzieckiego stali­
nowską drogą do pełnego 
zwycięstwa komunizmu.

WIESŁAWA WOJTYGA



Niech tg je i  Maja -  dzień międzynarodowej solidarności mas pracujących, dzień braterstwa 
robotników wszystkich k ra jó w !

Wy te  i  wznieśmy sztandar internacjonalizm u proletariackiego!
(Z  haseł p ie rw szom ajow ych K C  K P Z R )

Święto braterstwa i wolności ludów
t  M aja... N ie  m a dziś zaką tka globu 

«tomskiego, nad k tó ry m  n ie  p łynę łaby  
p iękn a  i  dum na pieśń w a lk i i  zw yc ię ­
s tw a o bo ju  osta tn im , łączącym , lu dy  
w  w a lce  o spraw ied liw ość i  szczęście.

Ludz ie  m a ją  różne odcienie skóry, 
różn ym i językam i w yra ża ją  swoje m yś li 
i  uczucia. W śród tych  uczuć są jednak 
Uczucia ta k  ogrom ne, w śród tych  prze­
konań —  przekonania ta k  żarliw a , że 
są w spólną w łasnością w szystk ich  b ia ­
łych , czarnych i żółtych, jednocząc Ich 
W potężną, św iadom ą siłę.

Inaczej b rzm i po ch ińsku  słowo 
sch leb“ , a po h indusku  znów  inaczej. 
Al« m atka  C hinka, k tó ra  po wypędze­
n iu  obszarn ików  ze swego k ra ju  po ras 
p ie rw szy  ma możność na ka rm ie n ia  ry ­
te m  swoich dzieci, zrozum ie bó l m a tk i 
S Telengany, k tó ra  bezsiln ie m usi pa­
trzeć ja k  je j dziecko puchn ie z głodu. 
N ie w ie lu  lu d z i w  W arszaw ie w ie , ja k  
przetłum aczyć na język  koreańsk i sło­
w o  ■„'wolność“ , ale n ie  m a w  ty m  bo­
ha te rsk im  m ieście cz łow ieka, k tó ry  zna­
jąc  cenę w olności n ie  życzyłby powodze­
nia walczącym  o n ią  m ężnym  synom  
1 córkom  K ore i, k tó ry  b y  n ie  pragnął, 
by m og li on i ja k  na jp rędze j z żo łn ie ­
rzy  stać się budow n iczym i swojego znę­
kanego w o jn ą  k ra ju .

Różnym i Im ionam i nazyw a ją  swoich 
synów  m a tk i Londynu , Paryża, Berlina... 
N ie  m a jednak uczciw e j m a tk i w  żad­
nym  k ra ju , k tó re j n ie  m roz iłab y  serca 
m yś l, że d łoń je j syna m og łaby rzucać 
bom by z żywym  ogniem  —  napalm em  
na orzących swoje po la ch łopów  ' ba­
w iące się przed szkołą dzieci. N ie  m a 
m a tk i, k tó ra  zgodziłaby się, by  d la  na­
pe łn ien ia  kasy żądnego zysku bank ie ra  
syn Jej, którego z ta k im  trude m  1 m i­
łością w ychow yw a ła , za traca ł honor 
i  «um ienie, zdrow ie  i  życie, ja ko  na jem ­
c y  żo łdak b ru dn e j sprawy.

Chłop! h induscy, k tó rych  bezlitosny
w yzysk  ko lon iza to rów  -pozbawia chleba 
1 pracy, rob o tn icy  p iękne j 1 słonecznej 
F ranc ji, gdzie bu rżuazja  kupczy n ie ­
podległością i  honorem  Ich ojczyzny, 
m a tk i w szystk ich  k ra jó w  jedndczące 
się w  sw o je j św ię te j n ienaw iśc i do  w o j­
ny7 i— wszyscy ludzie  na św iecie złącze­
n i w a lk ą  o chleb, o wolność, o pokój 
obracają sw ó j w z ro k  ku  w ie lk ie m u  K ra ­
jo w i Rad. Z w iązek Radziecki stojący 
na czele k ra jó w  obozu pokoju ciągną­
cego się od C h in  aż po Łabę, jest gw iaz­
dą przewodnią d la  w szystkich , k tó rym  
b liska  jest m yśl o postępie 1 szczęściu.

„W Y S T A R C Z Y  —  M Ó W IŁ  T O W A ­
RZYSZ S T A L IN  —  B Y  J A K IK O L W IE K  
O B Y W A T E L  K R A J U  Z A LE Ż N E G O  
L U B  K O L O N II, P R Z Y JE C H A Ł  DO 
K R A J U  R A D  I  P O P A T R Z Y Ł  J A K  U 
N AS L U D Z IE  R Z Ą D Z Ą  K R A JE M , W Y ­
S TA R C ZY , B Y  P O P A T R Z Y Ł  J A K  
C Z A R N I I  B IA L I .  R O S JA N IE  I  N IE - 
R O S JA N IE , L U D Z IE  W S ZY S T K IC H  
K O LO R Ó W  S K Ó R Y  I  W S Z Y S T K IC H  
N AR O D O W O ŚCI P R A C U JĄ  W  JED ­
N Y M  ZESPOLE I W S P Ó LN IE  K IE R U ­
J Ą  W IE L K IM  K R A JE M . A B Y  PRZE­
K O N A Ł  SIĘ. ZE JEST TO JE D Y N Y  
K R A J, W  K T Ó R Y M  BR A TE R S TW O  
N AR O D Ó W  N IE  JEST FRAZESEM  
LE C Z R ZE C ZY W IS TO Ś C IĄ ...“ .

Tę rzeczywistość, o ja k ie j m ó w ił to­
warzysz S ta lin , zna coraz w ięce j ludzi 
na świecie. Czerpie z n ie j otuchę i w ia ­
rę  w  zw ycięstw o spraw ied liw ośc i i po­
stępu.

Len inow sko-s ta linow ska p o lityka  na­
rodowościowa, in te rnac jona lizm , stano­
w iące podstawę n ie rozerw a lne j p rzy­
jaźn i narodów  Z w iązku  Radzieckiego — 
p o lity k a  rów noupraw n ien ia , w za jem ­
nego poszanowania i b ra te rsk ie j pom o­
cy narodów  spraw iła , że nie m a już  
w  Z w iązku  R adzieckim  narodów  zaco­
fanych — w szystkie , nawet na jbardz ie j 
przed rew o luc ją  zacofane, dźw ignę ły  
się do poziomu przodujących narodów.

N aród ro sy jsk i —  ten, k tó ry  p ierw szy 
dokona ł historycznego czynu —  obale­
n ia  w ładzy  bu rżuaz ji, ten, k tó ry  w  la ­
tach W ie lk ie j W o jn y  N arodow e j, dzię­
k i sw o je j odwadze, cha rak te ro w i, boha­
te rs tw u , zadecydował o  zw ycięstw ie , z 
b ra tn ią  pomocą p rzychodz ił ł  przycho­
dzi w szys tk im  narodom  K ra ju  Rad. 
Cieszy się też szczególną m iłośc ią  na­
rodów  radzieck ich , k tó re  w idzą w  n im  
swojego przew odnika  i k ie row n ika .

Ta b ra tn ia  p rzy jaźń  m iędzy naroda­
m i rad z ie ck im i w zrasta  1 pogłębia się 
w  to ku  g igantycznych prac nad budow ­
n ic tw e m  kom unizm u. Ta krzepiąca 
p rzy jaźń  jes t po tężnym  źród łem  s ił i 
ene rg ii d la  w szystk ich  lu d z i na świe­
cie, k tó rz y  walczą o w olność —  prze­
c iw  zaborcom  1 ko lon iza torom , o  pokój 
<— p rzec iw  podżegaczom w o jennym , o 
chleb —  przec iw  chc iw ym  w yzysk iw a ­
czom, m a ją  przed oczym a w id o m y  ob­
raz zwycięsko rea lizow anych  m arzeń 
lu d ó w  —  -w ielki, szczęśliwy K ra j Rad — 
k ra j p rzy jaźn i i  do b ro by tu  iRdzi, bez 
w zględu na narodowość, język, re lig lę  
czy obycza je.

W  w y n ik u  zwycięskiego zakończenia 
w o jn y  Ź w iążek R adziecki wyszedł 
ostatecznie ze stanu izo la c ji m iędzytia - 
rodow ej. S praw y po ko ju  b ron ią  dziś 
obok ZSRR —  czołowej b rygady  sz tu r­
m ow e j ludzkości —  now e szturm ow e 
brygady —  k ra je  d e m o kra c ji ludow ej. 
K ra je  te pod przewodem  swoich p a r ti i 
kom unistycznych i  robotn iczych, przy 
bezin teresow nej i  o lb rzym ie j pomocy 
Z w iązku  Radzieckiego, budu ją  u siebie 
socjalizm .

T ak ich  stosunków , Jakie łączą Z w ią ­
zek R adziecki 1 k ra je  de m okra c ji ludo­
w e j, n ie  b y ło  jeszcze w  dzie jach ludz­
kości.

W  h is to r ii pe łno je s t p rzyk ład ów  n *  
to, że je ś li w ie lk i na ród  w chodzi w  sto­
sunk i z m a łym  narodem , to  po to, by 
go u ja rzm ić  I podbić. Jeśli m u udzie la 
pożyczek —  to  po to, b y  go następnie 
od siebie uzależnić. Jeś li w  czymś po­
maga —  to po to, by  na ty m  zarobić*

S tosunki m iędzy Z w ią zk ie m  Radziec­
k im  a k ra ja m i dem okrac ji, lu do w e j 
op ie ra ją  się na c a łk o w ity m  rów nou­
p ra w n ien iu  dużych i  m a łych  narodów, 
w za jem nym  poszanowaniu ich  praw , na 
ścisłej, b ra tn ie j pom ocy i  współpracy. 
W iadom o w szystk im , k tó rzy  śledzą b u j­
ny rozw ó j k ra jó w  de m okra c ji ludow e j, 
że podstaw ow ym  i  n iew yczerpanym  źró­
dłem  tego ro zw o ju  1 ro z k w itu , źród łem  
ich osiągnięć gospodarczych, po litycz ­
nych i  k u ltu ra ln y c h  jes t p rzy jaźń  i 
p rzyk ład  Z w ią zku  Radzieckiego, k tó ry  
te  k ra je  w y z w o lił, a obecnie pomaga im  
w  odbudow ie i  rozbudow ie.

W iadom o na ja k  p rzy jaznych  1 na­
cechowanych w za jem nym  zrozum ie­
n iem  podstawach op ie ra ją  się stosunki 
m iędzy k ra ja m i de m okra c ji ludow e j.

Na m ie jscu, gdzie przed paru la ty  
bohaterscy żołn ierze radzieccy w yzw a­
la jący W arszawę u s ta w ia li m iotacze 
m in , rośn ie dziś budow ana na podsta­
w ie  radz ieck ich  lice n c ji, p rzy pomocy 
radzieckich specja lis tów  o lb rzym ia  fa ­
b ryka  —  znana w  Polsce FSO na Żera­
n iu . To p o lsk i m u ra rz  M a rkó w  u c z y ł' 
be rliń sk ich  budow niczych S ta lina llee  
„w arszaw skiego tem pa“  w  m urow an iu ... 
To po pow rocie  z radzieck ich  ko łcho­
zów ch łop i z Polski, A lb a n ii, Czechosło­
w a c ji i W ęgier ze zdw ojoną s iłą  p rzy ­
stępują do wzm ożonej w a lk i o budowę 
—  na podobieństwo kołchozów  —  wsi 
w o lne j od w yzysku  i  szczęśliwej... Gdy 
im p e ria liśc i napad li na Koreę na jlepsi 
synow ie k ra ju  M ao Tse-tunga ocho tn i­
czo pośpieszyli z pomocą w alczącym  o 
wolność koreańskim  braciom .

Ileż  to  jeszcze p rzyk ład ów  można by 
przytoczyć*z codziennej b ra tn ie j w spó ł­
pracy lu dó w  w yzw olonych . Ludów , 
k tó re  k ie ru ją  się w  sw ym  życiu ideam i 
in te rna c jon a lizm u  i solidarności w  w a l­
ce o  pokój, wolność, o socjalizm .

K ieęu jąc się zasadami in te rna c jon a ­
liz m u  —  Z w iązek R adziecki i  k ra je  
de m okra c ji lu d o w e j z ca łą  konsekw en­
cją , z całą s iłą  w a lczą o  ¡pokojowe roz­
w iązan ie  w szystk ich  spornych prob le­
m ów , o poko jow ą w spółpracę k ra jó w , 
k tó re  m im o us tro jow ych  różn ic  mogą 
ze sobą w spółpracować. Zw iązek Ra­
dz ieck i i  k ra je  obozu po ko ju  k ie ru ją c  
się w  sw o je j w e w nę trzne j i  zew nętrz­
ne j po lityce  n iezm ienną troską  o zapo­
bieżenie w o jn ie , o po ko jow y  rozw ó j 
stosunków  m iędzy narodam i, reprezen­
tu ją  in te resy  w szystk ich  lu dz i, k tó rym  
droga jes t wolność 1 niepodległość ich 
k ra jó w , życie poko jow e i twórcze. N ie ­
zm iennie, od la t, Z w iąże^ Radziecki 
w ystępow a ł z p ropozyc jam i ja k  n a j­
szybszego u regu low an ia  spornych 
sp raw  m iędzynarodow ych, zagrażają­
cych spraw ie  p o ko ju : w ys tępow a ł i  w y ­
stępuje nada l o zaniechanie w o jn y  w  
K ore i, o  przyw rócen ie  jedności rozb i­
tego państw a niem ieckiego, o z lik w id o ­
w an ie  o ku p a c ji w  Japon ii i  in n ych  k ra ­
jach... Od la t  Z w iązek Radziecki w ystę ­
pu je z p ropozyc jam i zakazu b ro n i ato­
m ow ej, pow strzym an ia  w yścigu zbro- 

. jeń, k tórego ciężar p rzyg n ia ta  prostych 
lu dz i, naw iązan ia  w spó łp racy pom iędzy 
poszczególnym i k ra ja m i na zasadach 
wzajem nego poszanowania sw oich in te ­
resów.

W iedzą prości ludz ie  na świecie, że 
w  ty m  program ie  m ieści się ich  p ro­
gram  —  p rogram  w o lności ich  o jczyzny, 
n iepodleg łego' b y tu  ich  narodu, życia 
ich  rodzin . W iedzą i  w b re w  krzykom  
m onopolis tów  im p e ria lis tyczn ych  i  za­
przedanych im  bu rżuazy jnych  rządów, 
z całego serca pop iera ją  Z w iązek  Ra­
dzieck i w  jego walce o  pokó j, w  ty ra  
słusznym  prześw iadczeniu, że walczą 
równocześnie o in te resy  swego k ra ju , 
swego narodu, swoich rodzin ,

„T A  S Z C Z E G Ó LN A  C E C H A  W Z A ­
JEM N EG O  P O P A R C IA  —  M Ó W IŁ  
T O W A R Z Y S Z  S T A L IN  —  T Ł U M A C Z Y  
S IĘ  T Y M , ŻE IN T E R E S Y  N A S Z E J 
P A R T II N IE  T Y L K O  N IE  SĄ 
SPRZECZNE, LE C Z  P R Z E C IW N IE , 
P O K R Y W A JĄ  S IĘ  C A Ł K O W IC IE  Z 
IN T E R E S A M I M IŁ U J Ą C Y C H  P O KÓ J 
N AR O D Ó W . CO S IĘ  T Y C Z Y  Z W IĄ Z ­
K U  R A D Z IE C K IE G O , TO JEGO IN T E ­
RESY SĄ W  OGÓ LE N IE O D ŁĄ C Z N E  
OD S P R A W Y  P O K O JU  N A  C A Ł Y M  
Ś W IE C IE “ .

Ta z najg łębszego in te rna c jon a lizm u  
w yp ływ a ją ca  łączność p o lity k i poko jo ­
w e j ZSRR z ce lam i mas pracujących 
k ra jó w  kap ita lis tycznych , walczących 
o pokój, suwerenność, swobody dem o­
kra tyczne spraw ia , że p o lity k ę  tę, po­
p ie ra ją  coraz to  szersze rzesze ludz i 
różnych na rodów  1 ras.

Coraz to  nowe, m ilio n o w e  rzesze lu ­
dzi grom adzą się w o kó ł sztandarów 
w o lności i  swobody ludów , n iesionych 
w  m ocnych d łon iach p a r t i i kom un i­
stycznych i  robotn iczych. Coraz ba r­
dz ie j «pogłębia się świadomość wśród 
mas ludow ych, że czynne a k tyw n e  po­
parc ie  d la  poko jow e j p o lity k i Zw iązku 
Radzieckiego to  św ię ty  obow iązek w o ­
bec ludz i pracy całego św iata, w a lczą­
cych o pokój i  ¡postęp, to jedyna  sku­
teczna droga w a lk i o wolność, swobody 
dem okratyczne, suwerenność narodową.

Tegoroczne Ś w ię to  P ierwszom ajowe, 
św ięto bra te rs tw a 1 wo lności ludów , 
jeszcze bardzie j um ocni jedność mas 
pracujących św iata w okó ł hasła w a lk i 
o pokó j i spraw iedliw ość, którego szer­
m ierzem  jest Zw iązek Radziecki i  k ra ­
je  de m okra c ji ludow ej. Jeszcze m oc­
n ie j skup ią się masy ludow e w okó ł 
swoich p a r t i i kom unistycznych i  rob o t­
niczych —  s iły  p rzew odn ie j w  te j szla­
che tne j i  o fia rn e j walce. Jeszcze b a r­
dz ie j wzm ogą poparcie d la  poko jow ych  
poczynań stojącego na czele obozu po­
k o ju  i  postępu Z w iązku  Radzieckiego 
—  tw ie rd z y  p rzy jaźn i i  bra te rstw a 
m iędzy narodam i.

JE R ZY  W IŚ N IO W S K I

Wierni wielkiej Idei internacjonalizmu»«
W ie lka  w iwechogarniająca Idea Internacjonalizmu, Idea M arksa 

E nge lsa-Len ina-S ta lina , w yraża jąca wolę i  uczucia lu d z i p racy 
jeet podstaw ą now ych  stosunków  m iędzy narodam i. Ich  wzorem  
! p rzyk ładem  są s tosunk i m iędzy Z w ią zk iem  Radzieckim  i  k ra ja ­
m i de m okra c ji ludow e j, k tó re  na obszarze od Łaby  po Ocean Spo­
k o jn y  tw orzą  potężny obóz po ko ju  i  socja lizm u, złączony w ięzam i 
n iew zruszone j jedności, p rz y ja ź n i 1 współpracy.

Idea w a lk i o wolność 1 pokó j, w a lk i,  k tó re j przewodzi Zw iązek 
R adziecki ogarn ia  coraz szersze m ilion ow e  masy lu d z i p racy 
w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych  1 ko lon ia lnych , k tó rz y  pod przew o­
dem P a r t i i K om un is tycznych  wzm agają swe w y s iłk i,  by n ie  do­
puścić do now e j w o jn y , ura tow ać niepodległość sw ych k ra jó w , 
zaprzedawanych przez burżuazję im p e ria liz m o w i am erykańskiem u.

In te rn a c jo n a lizm  w yraża jący  na jżyw o tn ie jsze in te resy mas 
p racu jących m a także w ym ow ę ko n k re tn e j, m a te ria ln e j pomocy. 
Rzućm y o idem  na n iek tó re  fa k ty :

Im pe r ia l izm  am erykańsk i targną ł się na wolność i  n ł e p o d l ^ ^
narodu koreańskiego. W gruzy zamienił miasta ko reań^ ie  kMf 
pr<.y pomocy bomb napa lmowych, zarażonych pcheł  t Pf™ 
pragnie zniszczyć broniący swo je j wolności naród koreański ^  

W ie lk i  naród ch ińsk i po bra tersku pomaga walczącemu o ^  
je p raw a  na rodow i koreańskiemu. Ochotn icy chińscy ramię 
m ię  z żo łn ie rzam i Lu do w e j K o re i  walczą o wolność dla n 
koreańskiego, o pokó j na D a lek im  Wschodzie.

Na zdjęciu : Robotnicy F a b ry k i  Narzędzi Rolniczych  
piszą l is t  do loodza narodu chińskiego Mao Tse-tunga, o) .„j.pffl7 
wyraża ją  gotowość przy jśc ia z pomocą braciom  KoreandlI

P ierw szy spust s ta l i  w  Nowe) Hucie  — najpotężniejszego  
w  Polsce kom binatu , k tó ry  za 3 la ta będzie p rodu kow a ł tyle. stali,  
i le dziś p ro du ku ją  wszystkie  k ra je  A m e ry k i  Południowej.  W yra  
sta on w  oparc iu o środki i pomoc radziecką, przy pomocy ra 
dzieckich specja listów i fachowców.

i*##
W  okupowane) przez im per ia l is tyczne wo jska Japonii bo "  ^  

ska młodzież japońska toczy u:alkę o pokój. Podczas 
dem onstrac j i  robotnicy, chłopi,  studenci występują pod hyn0ści*

„P o k ó j  ella K o re i ! ” , „Amerykan ie.Pokó j dla Japon i i ! ”  
się do dom u!”

Japońscy pa tr ioc i zdają sobie sprawę, ie  walcząc o po
sw o je j ojczyzny, walczą o pokó j na całym świecie.

kój W

Spó jrzm y nad Odrę. Na lew ym  brzegu rzek i nie dzielącej — . 
lecz łączącej bra tn ie  kraje, rośnie potężna budowla socjalizmu  
w  N R D  —  huta  nosząca im ię  Wielk iego Stalina. Już wkró tce  
z budu jących się pieców m artenow sk ich  popłyn ie  stal. Stal ta 
będzie w y tap iana  z rudy ,  k tórą  dostarcza N iem ieck ie j Republice  
Dem okra tyczne j Zw iązek  'Radziecki. Będzie ona w ytap iana  przez 
h u tn ik ó w  n iem ieck ich  przy  pomocy polskiego węgla. P rodukc ja  
te j  h u ty  — to jeszcze jeden p rze jaw  bra te rsk ie j współpracy  
i  tozajemnej pomocy k ra jó w  obozu pokoju.

W ierna p iękne j idei In ternac jona lizm u klasa robotnicza , c 
mając przed oczyma jasne i radosne życie K ra ju  Sad 1 '. £ 
m ocn ie j wzmaga swą w a lkę  przeciw  burżuazji,  zaprze.
Franc je w  imper ia l is tyczną niewolę : „ Precz z W ch r ,naL.cl' $ 
>'P°7r]'ayam y się zakończenia b ru dn e j w o jn y  w  Vietnauii^- 
rod f rancusk i  n igdy  nie będzie wa lczy ł przeciwko ojczilznl ,<* 
Kosm odem iańsk ie j / “ , „ Am erykan ie  wynoście się do 
oto hasła, pod k tó ry m i  wa lczy lud f rancusk i,  młode V° 
F ra n c j i . __

Andrzej Szczypiorski (Fragmenty opowiadania)

M a s z t
O św ic ie  przep łynę li G ib ra l­

ta r. T rzym ał się b lisko  
brzegu a frykańskiego, białe 
dom y Ceuty w idoczne by ły  
ja k  na dłon i. M iasto budziło  
się ociężale, p rzew idu jąc nad­
ciąga jący upał. Erodsen, stojąc 
na pokładzie —  zachwycał się 
z ie lono-różowym  kra jobrazem .

—  T y lk o  o św icie brzeg a f ­
ry k a ń s k i jest p iękn y  —  po­
w iedz ia ł Wood i  zęby zalśni­
ły  m u  w  uśmiechu. —  Potem 
spada na człow ieka s trasz liw e 
gorąco. Ż a l m i ciebie, Erodsen! 
Będzie to  tw ó j na jgorętszy 
kurs...

Erodsen znalazł się na po­
k ła dz ie  frach tow ca „F a n n y “  
zupełn ie  przypadkowo. W łaś­
c iw ie  zorganizow ał to wszyst­
k o  Sam Wood, n iem al bez je ­
go udzia łu . Pierwszego marca, 
w  lo ka lu  M iędzynarodowego 
Z w ią zku  M arynarzy  w  H u ll, 
gdzie Erodsen zarzuci! k o tw i­
cę po tru d n y m  re js ie  z H o lan­
d i i  zaproponow ali m u, żeby za­
k o n tra k to w a ł się na jeden 
ku rs  do A lgeru .

—  „F a n n y “  p ływ a  pod f la ­
gą am erykańską —  pow iedzia ł 
m u sekre ta rz  Z w iązku. — A le  
w  rzeczyw istości na pokładzie 
zebrała się na jdz iw acznie jsza 
m ieszanina. Jest tam Sam 
Wood. pam iętasz go chyba. B y ł 
delegatem  S tanów  na K on fe ­
re n c ji Z w ią zkow e j w  Oslo. w  
trzydz iestym  siódm ym  roku.

Erodsen pam ięta ! dobrze Sa­
ma Wooda. B y ł to rosły, s il­
n y  M u rzyn , czo łow y działacz 
zw iązkow y na wschodnich 
brzegach A m eryk i. P ły w a ł na 
frachtow cach w ie lk ic h  p ry ­
w a tn ych  tow a rzys tw  w  B a lt i­
m ore i New Y orku .

—  „F a n n y “  jest p rzyzw o itym  
stateczkiem  — ciągnął sekre­
tarz. —  W zasadzie n iew ie le  
będzie tam  do roboty. M am  na 
m y ś li SDrawy zawodowe.

Erodsen un iósł b rw i:
—  A inne sprawy?
—  Sam Wood potrzebuje 

pomocy w  porcie a lgerskim . 
Tam  jest trochę gorąco, E rod­
sen. F rancuzi s ta ją  się o rd y­
n a rn i i z dn ia  na dzień w y ­
czerpuje się ich poczucie hu ­
m oru ! W  A lgerze jest w ie le  
e lem entów  chw ie jnych , w ie le  
b iota i  szczurów, k tó re  da ją  
się kup ić  za sto  fra n kó w . Sam 
Wood z w ró c ił się do nas o po­
moc. D a jem y m u nasze n a js il­
n ie jsze ram ię  z ¡północy!

Erodsen wszedł do ruchu 
zw iązkow ego na dziesięć la t 
przed w o jną .

U w aża ł M iędzynarodow y 
Zw iązek M a ry n a rz y  za silną, 
uczciwą organ izację  ludz i p ra­
cy, k tó rz y  z jednoczy li się, aby 
skuteczn ie j w a lczyć o swe p ra ­
wa. Szczera, b ra te rska  soli­
darność cz łonków  Z y ią z k u  po­
ciągała go sw ym  ryce rsk im  ro ­
m antyzm em . K ie d y  o trzym a ł 
ka rtę  zw iązkow ą, n ie  tra k to ­
w a ł poważnie zagadnienia w a l­
k i ¡klas. O cen ia ł je  dość pobła­
ż liw ie , ja k o  dodatek demago­
giczny i  m arg inesow y, do 
w span ia łe j k o n s tru k c ji o rg an i­
zacyjne j Z w iązku . D latego 
w łaśnie oddal m arynarzom  
skandynaw skim  w ie lk ie  us łu ­
gi ja ko  w yb o rn y  o rgan iza to r 
ale często w yrządza ł im  ¡krzy­
wdę za jm u jąc pozycję wycze­
kującego oportun is ty .

Erodsen do jrza ł w  czasie 
w o jny . K ie dy  staną ł oko w  
oko z faszyzmem zrozum ia ł, 
ż.e jest bezbronny. Jedynym  
jego orężem przec iw  zbrodp i 
by ła  gorycz i  ¡przekleństwa.

B y ł to  p ierw szy k ro k  E ro- 
dsena do świadomości k laso­
w e j. Potem wszystko nagle za­
częło uk ładać się prosto, lo g i­
cznie, przekonywająco. Zet­
kną ł się z ludźm i, św iadom y­
m i swych celów, k tó rzy  Dodali

m u pomocną dłoń. W roku  
czterdziestym  czw artym  nie 
m y li ł się ju ż  w  ocenie p rzy ja ­
c ió ł i w rogów . W iedz ia ł gdzie 
należy szukać jednych 1 d ru ­
gich.

Erodsen n ie  b y ł cz łonkiem  
P a rt ii Kom unistyczne j. T rw a ł 
w  przekonaniu, że zadania sta­
w iane  przez P a rtię  są zbyt po­
ważne i jego zmęczone b a rk i 
n ie  podo ła łyby c iężarow i od­
pow iedzia lności. M ia ł la t  55, 
uw ażał, że życie jego dobiega 
kresu 1 ła k n ą ł spokoju. Praco­
w a ł z oddaniem  d la  Z w ią zku  ł  
zas ług iw a ł na  szacunek to w a ­
rzyszy.

★
B y ło  dziesięć m in u t po dzie­

w ią te j, k ie dy  Sam Wood d o t­
k n ą ł ram ien ia  Erodsena, zato­
pionego w  zadumie.

Sam Wood ¡powiedział cicho 
i  w y raźn ie :

—  U m a rł Józef S ta lin !
Erodsen zn iem chbm ia ł. Sprę­

ż y ł się ja k  do skoku, w a rk n ą ł:
—  Co?
—• U m a rł Józef S ta lin  —  po­

w tó rz y ł Sam Wood. P ow o li 
sp łynę ły  jego. słowa z w a rg  i 
Erodsen odniósł w rażen ie ja k ­
b y 'p o w ie trz e  sta ło  się le pk ie  i 
gęste. Z na ł to uczucie i  n iena­
w id z ił go. B y ło  to  uczucie s tra ­
chu. P rze łkną ł ślinę.

—  Skąd wiesz?
—  B y łe m  w  kab in ie  rad io ­

te leg ra fis ty . W tedy  w łaśn ie  u - 
s łysze liśm y m eldunek. Zdaje 
się, że to  ¡podawali z lądu.

Sam W ood ko łysa ł się na 
rozstaw ionych nogach. M ó w ił 
bardzo pow o li, ja k  cz łow iek 
zmęczony. W  jego słowach 
dźw ięczała n u ta  rezygnacji.

—  Czy wiesz, k iedy  tó  się 
stało?

—  Tak. Józef S ta lin  u m a rł 
w czora j w ieczorem . C horow ał 
t rz y  d n i 1 potem  umarli,

— W  Bordeaux m ó w ili o je ­
go chorobie — pow iedzia ł E- 
rodsen. — A le  nie w iedzia łem , 
że chorow ał tak  ciężko.

Nagle ogarnął go głęboki 
sm utek. G w a łto w n ie  zarysowa­
ła  m u się w  pam ięci tw a rz  
S ta lina , tw a rz  bardzo piękna 
i m ądra, k tó rą  ta k  często po­
dz iw ia ł. Z nazw isk iem  tego 
człow ieka łączy ł w ie le  nadziei, 
m arynarze m ó w ili o n im  wszę­
dzie. Zw iązek otaczał 'S ta lina  
m iłośc ią  i szacunkiem, jako  
przywódcę w szystk ich  ludzi 
p racy w  ich walce przeciw ko 
w o jn ie  i w yzyskow i.

Erodsen p rzypom n ia ł sobie, 
że jeszcze ta k  n iedawno, w  lu ­
tym , k ie dy  szalała powódź w  
H o la n d ii 1 A n g li i —  naród 
S ta lina  przekazał o lb rzym ie  
sum y na pierwszą pomoc dla  
lu dz i z ru jnow anych  przez ży­
w io ł. Erodsen b y ł w te d y  w  
ek ip ie  ra tow n icze j na Z u ider 
See i  p rzekona ł się ja k  w ie le  
dobrego uczyn i! S ta lin  powo­
dzianom.

I  oto Józef S ta lin  n ie  ty je . 
M iędzynarodow y Zw iązek M a­
ry n a rz y  i wszyscy ludzie  p ra ­
cy p rzy jm ą  tę w iadom ość ja k  
bolesny cios. Jest to  n iepow e­
tow ana s tra ta  d la  ruchu  ro ­
botniczego. To tw ie rdzen ie  spo­
tęgowało sm utek Erodsena. 
W estchnął głęboko 1 p rze ta rł 
czoło. B y ło  w ilgo tne . Sam 
W ood bez p rze rw y, m echanicz­
nie zapewne, ko łysa ł się na 
swych w ie lk ic h  nogach. N ie 
odchodził. O czekiw ał decyzji 
ze s tro n y  Erodsena. Sam Wood 
należał do ludz i, k tó rzy  ty lk o  
w  dz ia łan iu  o d n a jdu ją  siebie. 
N igdy  je dn ak  n ie  p o tra f ił w y ­
znaczyć k ie ru n k u  dzia łania.

Erodsen p o jm o w a ł in tenc je  
towarzysza. G łębokie wzrusze­
nie ow ładnę ło  n im  je dn ak  ta k  
s iln ie , że dopiero po c h w ili 
p rzem ów ił:

—  Czy jesteś pew ien te j
w iadom ości, Sam?

—  Jestem pew ien!
—  I  przychodzisz do m nie, 

ja ko  do przedstaw ic ie la  Z w iąz­
ku?

— Tak, Erodsen, Ty decy­
duje®! teraz z« Związek.«

Erodsen oczekiw a ł ta k ie j od­
pow iedzi a!e ob aw ia ł się je j. 
Sam Wood spoglądał na mo­
rze W oczekiwaniu.

—  S łucha j, Sam! pow ie­
dzia ł Erodsen. —  To jest bo­
lesna s tra ta  d la  nas wszyst­
kich.

—  To dobrze, że ta k  m yś­
lisz —• rzek i Sam Wood. Sam

■ Wood m ia ł szlachetny sposób 
w yrażan ia  uczuć.

— M iędzynarodow y Zw iązek 
M aryn a rzy  na pewno ogłosił 
żałobę —  ciągnął Erodsen. — 
Jestem pewien, że się nie m ylę, 
Sam!

C w ró c iŁ  tw a rz  ku morzu. 
Od ciem nej l in i i  lądu płynęła 
c iepła fa la  pow ietrza.

—j Trzeba będzie oddać hołd 
S ta lin o w i —  pow iedzia ł powo­
li, ważąc każde słowo. —  Trze­
ba będzie zastopować m aszy­
ny na k ilk a  m in u t i  opuścić 
flagę do po łow y masztu. T ak  
się oddaje hono ry -zm arłym  na 
morzach. Czy n ie  m ylę  się, 
Sam?

—  Nie, n ie  m ylisz  się —  od­
pow iedzia ł Sam Wood. —  Tak 
w łaśn ie  oddaje się honory 
zm arłym .

Erodsen westchną ł, w y ją ł 
fa jk ę  1 n a b ił ją  starannie.

—  Trzeba będzie pom ów ić z 
kap itanem . Czy pójdziesz ze 
m ną, Sam?

Sam W ood s k in ą ł g łow ą i
odw róc iw szy się poszedł w ie l­
k im i k ro ka m i na m iędzypokła - 
dzie, gdzie zna jd ow a ł się po­
sterunek kap itana  frach tow ca 
„F a n n y “ .

~k
Erodsen nie  zna ł Rossa zu­

pełnie. D latego ogarnęło go u- 
czucie n iepoko ju  na m yś l o ta k  
ważne j rozm owie. K ie d y  z b li­
ż y li się, pow iedzia ł:

—  K a p ita n ie  Ross. Czy w ie ­
cie, że zm a rł Józef S ta lin?

Ross zm arszczył rude  b rw i.
—  S ta lin?  —  po w tó rzy ł z 

odcieniem  zdum ienia. —  N ie 
w iedz ia łem !

—  Tak, kap itan ie . Z m arł 
w czo ra j wieczorem. Radio te le­
g ra fis ta  odebra ł m eldunek z 
lądu. —• Uczucia n iepoko ju  o- 
puściło Erodsena. P ow iedzia ł 
eiszeJt

—  To jest w ie lka  żałoba dla 
Zw iązku M arynarzy, kap itan ie  
Ross.

Ross o ta r ł czoło i zm ie rzw ił 
w łosy. S ta li w  prom ieniach 
upalnego słońca. W yg ląda li jak  
trzy  o lb rzym ie  niedźwiedzie.

— W im ien iu  Z w iązku  M a­
ryna rzy  proszę was, kap itan ie  
Ross, o opuszczenie flag i do 
po łowy masztu i zastopowanie 
maszyn na 5 m in u t. W ten spo­
sób oddaje się na m orzach ho­
nory tym , k tó rzy  zm arli!

Ross jeszcze w yże j podniósł 
b rw i. R ob ił w rażen ie zasko­
czonego...

7— To jest n iem ożliw e! ,— 
pow iedzia ł i strzepnął palca­
m i.

—  Dlaczego, kap itan ie?
—  Jestem na kurs ie  i  muszę 

dotrzeć do A lg e ru  ja k  na jszyb­
cie j. N ie  m am  czasu!

—  K ap ita n ie  Ross —  odez­
w a ! się spoko jn ie  Sam Wood. 
—  D zis ia j jest dzień żcłoby dla 
w szystk ich  m aryn a rzy  na św ie­
cie. Trzeba oddać honory  pa­
m ięc i Józefa S ta lina . Z m arł 
i trzeba m u oddać honory!

—  Każdy cz łow iek kiedyś 
um iera ! —  rz e k ł oschle Ross.
. —  A le  tu ta j chodź! o S ta lina !

—  Jestem na kurs ie  —  po­
w tó rz y ł Ross. W  jego głosie 
dźw ięcza ły n u ty  zn ie c ie rp li­
w ien ia  i złości. —  N ie zasto­
pu ję  maszyn. T o ' by łaby  s tra ­
ta  k ilk u s e t do la rów !

—  Żałoby n ie  m ożna kup ić  
an i sprzedać —  pow iedz ia ł Sam 
Wood. Jego obnażony tors roz­
ko łysa ł się znow u na rozsta­
w ionych  nogach.

Erodsen s tw ie rd z ił nagle, że 
opanow u je  go n ie zw yk ły  spo­
kó j. •Równocześnie, zrozum ia ł, 
że jego decyzja, jako  delegata 
Z w iązku , jes t n ieodw raca lna 1

Ross m usi ulec.
—  S łucha j, Sam ! —  pow ie­

dz ia ł Ross ze złością. <— U w a­
żam rozm owę za skończoną. 
N ic z tego n ie  będzie, chłopcy.

O dw ró c ił się ra p to w n ie  i 
ruszy ł w  k ie ru n k u  k a b in y  na­
w igacy jne j.

—  K a p ita n ie ! —  głos E rod­
sena zab rzm ia ł ostrzej, —  P ro­
szę o decyzje w  sp ra w ie  żało­
by.«

—i- N ic  z tego nie  będzie — 
po w tó rzy ł Ross, n ie  odw raca­
jąc g łow y. Jego tęgi, s iln y  k a rk  
w yd aw a ł się nabrzm ia ły . Rude 
kęp k i w łosów  pozlepia! pot. 
Erodsen postąpił k ro k  na­
przód. Decyzja jego by ła  n ie­
odw ołalna. F rachtow iec „F a n ­
n y “  p rzep łyn ie  wodam i Morza 
Śródziemnego z flagą opusz­
czoną na znak żałoby do po­
ło w y  masztu. Tego wym aga 
idea Zw iązku...

—  K ap ita n ie  Ross! — po­
w iedz ia ł i uczu ł ciepło w k r ta ­
ni. —  Proszę zastopować m a­
szyny!

Ross skoczył rap tow n ie . O- 
garn ia ła  go wściekłość.

—  Dość! Skończyłem  z w a­
m i!

P och y lił się nad- tubą i 
w rzasną ł do m aszynow ni:

—  Zw iększyć szybkość do 49 
w ę z łó w !

Erodsen zrozum ia ł i nagle 
opanpwało go znużenie. Rzecz 
by ła  dokonana, n ieodw racalna. 
P ochy li! g łowę i zw racając się 
do Sama Wooda, rzek ł cicho:

—  Zastopuj maszyny, Sam! 
N iech ludzie  w y jd ą  na pokład. 
Pow iedz im  o co chodzi. Oni 
zrozum ieją, że spadla na nas 
w ie lk a  żałoba!

Sam Wood od w ró c ił się 1 
odszedł. Ross zblad ł. 
t —  Erodsen! —- pow iedzia ł 

cicho, n iem a l szeptem. —  To 
jes t bun t!

—  W iem  o tym , kap itan ie  
Ross. Jestem m aryna rzen j od 
trzydz iestu  la t. N ie  m a o czym 
m ówić... —  głos jego zab rzm ia ł 
m atowo.

—  Erodsen! —  k rzykn ą ł 
Ross. —  Za to jest sąd. Za to 
je s t pięć la t! Z a trzym a j go 
Erodsen, bo s tłukę  c i pysk. 
B u n t! B u n t na ku rs ie !

—  Proszę n ia  krzyczeć, ka­
p ita n ie  Ross! To n ie  zm ien i 
sy tuac ji. U m arł. Józef S ta lin  
i Z w iązek M aryn a rzy  ogłasza 
żałobę. Zaraz opuszczę flagę 
do po łow y masztu..,

—  To jes t am erykańska f la -  
ga!

—  W  Am eryce to * ży ją  lu -
fo lg  pracy, k a p ita n »  K ossl.-
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O dw ró c ił się i odszedł ^  ^ e i

w  ‘- 1tej
lw i l i ,  nagle zam ilk ło
e tłokó w  w 
K iedy zb liży ł się

nku ru fy .
ilk łó  u -  ¡, 
maszyn , 

do r ° f?’
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Iczuł fizyczną b l is k ą  I 
istu ludzi. O dw rócił 8 ^y, 
baczy) palaczy i rnar>. jj sil 
órży bez słowa u s ta " ¡.|a* 
jeden d ług i szereg na v

ie ' . im*1
Erodsen u ją ł w  d łor;':C.^rrle' 
igowe. W te j ch w ili z *  

pokładu zagrzmią* 
wściekłością g !°s l?ap rę{cii 

— , Erodsen! Mam w ,\ 
stolet. Zastrzelę cię i t, 
W nagrzane powietrz®
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ma Wooda poplyn£ł 
dności i powagi.
-  N ie uczynisz tego^ rf 
nie Ross, gdyż zabrać ^  
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i  TASS podaje przegląd prasy zagranicznej, om aw ia jące j a r ty k u ł w stępny „P ra w d y "
*  w los til" pośw ięcony przem ów ien iu  prezydenta E lnsenhow era z 16 k w ie tn ia  rb.1

Stany Zjednoczone
8m ery'kańskle  p°*

Wsi 
gestii 
iNew 
gajieśt 
v«ułu.
Jj£«3T»etońskl korespondent 
kal' ^  ^ " I te d  Press depeszo-

Jsczntk Departam entu Stanu 
lfm° t t  ośw iadczył,

\fl ^  y wi-ele uw ag i a rty k u ło - 
W e*tn«>nemu „P ra w d y " i „ Iz -  
j j .  1 W *’^‘ cw  Y o rk  T im es“  1 
~  ,o rk  H e ra ld  T rib u n e “  

esclły pe łny teks t tego a r-

że De-
®*tyeK*c“ ‘ ®ta.nu nie zamierza 
tlkuii m ‘as  ̂ skom entować „a r-  

fu redakcyjnego „P ra w d y “ , 
W , artyku} ten jest g run- 

« analizow any“ .

Y o rk  H era ld  T rib u n e " 
ykule w stępnym  pt.: „Hos- 

l i j .  Powiada" pisze: W yczerpu- 
Icj., Powiedź „P ra w d y " —  o- 
tli v rie8°  organu rosy jsk ie j par- 
ł n C munistycznel —  na prze- 

an'e prezydenta Eisenho- 
* 18 kw ie tn ia , obe jm uje  

M<nv k r3g zagadnień i szczę­
t y  °c. ornaw ia w ie le  proble- 
kolwj sprzeciw ia się ona ja k im - 
łidlg w stępnym  w irrunkom  
fcty.i^kojowego uregu low an ia  
*bvi06? ^ w  m iędzynarodow ych“ , 
k 'erdzając, że ja k k o lw ie k  

tna rów nież tak ie  w a run -«JaktiW
io L *  zamierza wysuw ać ich w  

9 „w stępnych żądań“ .

Po^eW Y o rk  H era ld  T rib u n e “ 
y ej le^la, że „a tm osfera , w  ja - 
Pre,  ^S ło szo n e  zostało orędzie 

n*a * w  ja k ie j udzie lona 
iUSc a odpowiedź Rosjan, była  
kgj„ n e bardzie j przy jazna 1 ro ­
ty <l ? Większe nadzieje, n iż  ta, 

,1 składano tego rodzaju 
blefft w *edzi w  ciągu w ie lu  u- 

*'ych la t“ .

szeregu
Wyŝ nych, k tóre 

**<bie

w a run ków  
Eisenhower 

adresem Zw iąźku 
®ck'ego, dz ienn ik  uważa 

* ^ n i e ,  że „nadzie je  na

pod

te jp^-senhow er i na k tó re  za-
Pre tak  w ym ow nie  w y-

wy. Wczorajsza oświadczenie 
B iałego Domu, k tó re  raz jeszcze 
podkreśla ło gotowość Stanów 
Zjednoczonych do nieustannej 
p racy na rzecz pokoju, zm ierza­
ło zapewne do osłab ien ia pro­
pagandowego w p ły w u  ośw iad­
czenia radzieckiego“ .

W aszyngtoński korespondent 
„N e w  Y o rk  T im es“ , Reston,
stw ierdza, że „p o lity k a  rządu 
(am erykańskiego), a nawet pro­
cedura, do, k tó re j zamierza 
się on uciec, jest zdecydowanie 
n ie jasna". Reston ilu s tru je  swoją 
tezę na podstaw ie szeregu p rzy­
kładów. S tw ie rdza on m. in., że 
„w  p a rtii re p ub lika ńsk ie j is tn ie ­
ją poważne rozbieżności w  
zw iązku z zagadnieniem  ja k  po­
stąp ić z kom unis tycznym i C h i­
nam i. W  p a rtii,  ją k  i w  całym  
k ra ju , także wśród sojuszników  
is tn ie ją  dwa z g ru n tu  sprzeczne 
poglądy w  te j kwestii...

Te zasadnicze rozbieżności 
Is tn ie ją  nie ty lk o  m iędzy k ilk o ­
ma senatoram i a D epartam en­
tem  Stanu, czy też m iędzy De­
partam entem  Stanu, a b ry ty j­
sk im  m in is te rs tw em  spraw  za­
granicznych, Dzielą one rów nież 
członków  Kongresu; dzielą ek­
spertów  w  Departam encie S ta­
nu ; is tn ie ją  rów nież m iędzy po­
łączoną grupą sze fó w . sztabów, 
a pew nym i ludźm i, ja k  np. ad­
m ira łem  Radfordem , k tó ry  p ra w ­
dopodobnie w kró tce  w e jdz ie  w 
skład połączonej g rupy szefów 
sztabu“ .

W  zakończeniu Reston pisze: 
„Rozbieżnoścjf i w ą tp liw ośc i w  
rządzie pozostają, a w  tych w y ­
padkach, gdzie is tn ie ją  tak ie  
w ą tp liw ośc i, u ja w n ia  się te n ­
dencja do kon tynuow an ia  daw ­
nej p o lity k i i u trzym an ia  status 
quo...“

K om entu jąc a r ty k u ł w stępny 
„P ra w d y " i „ Iz w ie s tii“ , dzien­
n ik  „D a ily  W orke r“  w  a rtyku le  
redakcy jnym  pisze: „M y , Am e­
rykan ie , pow inn iśm y jasno u- 
św ladom lć sobie, że je ś li uchw y-

„New Y ork H erald  T ribu ne " 
z 23 k w ie tn ia  w  a rty k u le  re­
dakcy jnym  naw o łu je , aby wzięto 
pod uwagę reakcję  o p in ii pu­
b liczne j k ra jó w  zachodnich na 
a r ty k u ł w stępny , „P ra w d y “  i 
„ Iz w ie s tii“ . „Chodzi o to — p i­
sze dz ienn ik  — ja k i w p ły w  w y-

na tem a* zagadnień dzie lących
świat.

„D a ily  M ail" w  artyku le  re­
da kcy jn ym  pisze, że a r ty k u ł 
w stępny „P ra w d y " „ je s t n ie ­
w ą tp liw ie  jeszcze jednym  k ro ­
k iem  naprzód na drodze do ro -  
zejmu. D latego też uw ażam y za 
godny ubo lew ania fa k t, że o r­
ganizacja paktu  pó łnocno-a tlan­
tyckiego złożyła ostre ośw iad-

w rze na op in ię  publiczną ten ozenie, iż „n ie  nastąp iła  żadna 
w yraźn ie  um ia rkow any i rozsąd- j zm iana w  podstaw ow ym  zagra­
ny dokum ent. Odpowiedź ame- j żeniu bezpieczeństwa w o lnych  
rykańska chyb i celu, je ś li nie I na rodów “ ... C h w ila  obecna nie 
uw zględn i te j zm iany nastro jów  nadaje się do m ów ien ia  o tym .

<ri«. P rzeciw n icy zjednoczonych 
1 pokojow ych N iem iec nie  po 
raz p ierw szy m ów ią, że uk ład  
poczdamski „je s t przestarzały“ . 
Jednakże podstawowe pu nk ty  
tego uk ładu m ają dziś tak ie  sa­
mo znaczenie, ja k  poprzednio 1 
dlatego nie1 w o lno trak tow a ć  ich 
jako przestarzałe.

„C zyny zam iast słów  — pisze 
dz ien n ik  „Neue Z e it“  — oto

! m yśl przewodnia a rty k u łu  „P ra ­
w d y “ , k tó ry  szczególnie rzeczo­
wo ocenia fa k ty ".

A r ty k u ł w stępny „P ra w d y " zo. 
stał szeroko skom entowany przezi je ś li nie uzna, że zm iana sty lu  | Tak samo nie możemy uważać.

I jest co na jm n ie j ta k  samo zna -i że przem ów ien ia Fostera D u lle - całą prasę zachodnio-berlińską. 
i m ienna, ja k  zm iana ta k ty k i.
| N iezależnie od innych  następstw, 
w spó lny pow ró t do spokojnego 

I języką dyp lom ac ji należy pow i- 
1 tac z zadowoleniem “ .

sual a, ”.^.rawc!a ’ mogą k ' e~ Tclmy się m ożliw ości ustanow ięs!S ziścić“ n ia  pokoju, p o tra fim y  osiągnąć
*tate^es >̂c'Iîc^en  ̂ a§enc3' Asso- ; to, czego chcemy — zakończe-

"*  " Ł“ “ ”j  Press W. Ryan nie  w ą t- | n ia 
Związek Radziecki gotów

b|ę ,vSzcząć„ rozm ow y w  spra- 
pfoijj Uregulowania doniosłych 
ł O ' ów m 'Çdzynarodowych. 
"'bzrv,* R yan obaw ia się,
ty

irtiow y tak ie  w y w a rły b y  s il-
na p o litykę  i 

s Europy zachodniej,Jet
ekono- 
a na--

łzy» ul,‘ ln ow Zjednoczonych. 
S iyS ynU yby gię one pod w le - 
iu f0 ^ g lę d a m i do tego, że w  
•te zachodniej raz  na zaw- 
8*«my0staiyby podcięte funda- 
%  ‘ty na k tó rych  op iera się 

' ska wspólnota obronna...“

cla t^ esponbent agencji Asso- 
HloL? Press w  W aszyngtonie 

° 'ver oświadcza:

o fic ja lnem u op tym lz- 
8ot)f? rz3du Eisenhowera w ie le  
•tośęj Poinform owanych osobi- 
tża ^  ^  W aszyngtonie, zwłasz- 

“ ePartamencie S tanu, nie 
*0biii Zadnych m ożliwości prze- 
l̂ l’jg ie' v z im nej wojnie... Tekst 
8ół0^v®° oświadczenia jest szcze- 
bletipj® ^ ju d iow any w Departa- 

w  C IC  (w yw iad  
przyp. red.) oraz 

W idocznie po-

o .
8tbervl ‘Stanuty f a ń s k i
*tai^®)ym Domu

10n° po traktow ać je jako 
«Ześn; er'.t Polityczny, a jedno- 

jako k ro k  propagando-

w o jn y , obn iżk i podatków, 
re d u kc ji zbro jeń i s ił zbro jnych, 
w yzw o lim y  się od koszm aru e- 
w e n tua lne j w o jn y  a tom ow ej“ .

„N e w  Y o rk  H era ld  T rib u n e "
zam ieścił 28 bm. a rty k u ł swego 
kom entatora IJppm ana, za ty tu ­
ło w an y „O  a rty k u le  red akcy j­
nym  „P ra w d y “ .

„W n ik liw ie  napisany a rty k u ł 
„P ra w d y “  —  pisze L ippm an — 
ma wybadać, czy prezydent go­
tów  jest i czy jest zdo lny do 
prowadzenia rozm ów  na tem at 
dwóch g łów nych p rob lem ów  w y ­
w o łu jących k o n f lik t  na świecie 
—- w  spraw ie  N iem iec 1 Chin. 
A u to r a rty k u łu  redakcyjnego 
doskonale -w iedzia ł -— w  rzeczy­
wistości wskazał on na to iro ­
n icznie prezydentow i — że po­
ważne rozm ow y ,w spraw ie Nie.- 
m iec i Ch in są W c h w ili obecnej 
dla S tanów  Z jednoczonych n ie ­
zw yk le  trudne. A u to r tego a r ty ­
ku łu  w ie  rów nież i fa k t ten w  
pełni w yko rzystu je , że stanow is­
ko nasze w  obu tych głównych 
problemach, jest n iepopu larne 
wśród, mas ludowych zagranicą, 
a w  sprawach Dalekiego Wscho­
d u — w  każdym  razie nie cie­
szy się popularnością także u 
rządów  w ie lk ich  m ocarstw .

! sa pom agają spraw ie".
I „E ven ing  News“  stw ierdza, że 
i w , a rtyku le  w stępnym  „P ra w d y “  
j i „ Iz w ie s ti i“  „n a  szczególną u- 
! wagę zasługuje następujące zda- 
j n ie: „P rzyw ódcy  radzieccy po- 
j w ita ją  każdy k ro k  rządu USA 
| lub  rządu innego k ra ju , je ś li 
I k ro k  ten będzie zm ie rza ł do 
przyjaznego u regu low an ia  spo r­
nych prob lem ów “ ...

Francja

A r ty k u ł w stępny „P ra w d y " 
i „ Iz w ie s tii" ,  poświęcony prze­
m ów ien iu  prezydenta USA 
E isenhowera z 16 bm., s ta ł się 
ośrodkiem  zainteresowania
dz ien n ikó w  paryskich. W iado­
mość o ukazan iu się w sporrm 'a- 
nego a rty k u łu  zam ieściły dz ien­
n ik i paryskie  pod w ie lk im i na­
g łów ka m i przez całą szerokość 
p ierwszych stron. W iększość 
dz ienn ików  o p ub liko w a ła  pe łny 
tekst a rty k u łu , podany przez, 
burżuazyjne agencje te le g ra ficz ­
ne, podkreśla jąc p rzy ty m  jego 
„w y ją tk o w o  u m ia rko w a n y “  ton.

„F ranće -S o ir“  podkreśla w y­
ją tk o w o  doniosłe znaczenie a r­
ty k u łu  wstępnego „P ra w d y “  i 
stw ierdza, że „ZS R R  godzi się 

na różnych problem ach będą- na rozm owy, a!e odrzuca wszel- 
ćych przedm iotem  sporu m ię - k ie w a ru n k i wstępne“ , 
dzy Wschodem i  Zachodem. „F ig a ro “  zaznacza, że „zasad-

W dzia le kom entarzy „O bser- nicze znaczenie a rty k u łu  wstęp- 
ve r“  p isał: „B y ło b y  rzeczą nie- [ Rego „P ra w d y “  polega na tym , 
słuszną ignorować na jb a rdz ie j . iż M oskw a gotowa jest do 
pozytyw ne s trony a rtyku łu ... Z &- i wszczęcia rozm ów  z k ra ja m i za-

j Fakt, że a rty k u ł za jm uje  całą 
| p ierwszą stronę „P ra w d y", u- 
j ważany jest przez dz ienn ik i za 
! w ydarzenie w y ją tko w e  i sensa- 
I cyjne.

Wielka Brytania

D z ienn ik i angie lskie  zam ie­
śc iły  o-bszeme kom entarze do 
a rty k u łu  „P ra w d y “  na tem at 
przem ów ien ie prezydenta Eisen­
howera. „O bserve r" w skazyw ał, 
że „a r ty k u ł „P ra w d y “  u trzym any 
jes t w  ton ie w strzem ięź liw ym  
i w idoczn ie zm ierza do tego, by 
nie zatrzaskiw ać d rz w i d la  roz­
m ó w “ .

C harakte ryzu jąc pierwszą re ­
akcję w  Londyn ie  na a r ty k u ł 
„P ra w d y “ , kom enta tor dyp lo ­
m atyczny „O bservera“ p isa ł: Na 
podstaw ie w stępnej ana lizy  a r­
ty k u łu  „P ra w d y “  w  m in is te r­
s tw ie  spraw  zagranicznych do­
szli do w n iosku, że n ie  odrzuca 
on p ropozycji E isenhowera, lecz 
raczej u s iłu je  odpowiedzieć na 
tę część n iedaw nych wystąp ień 
A m erykanów , k tó ra  jest ele­
m entem  w o jn y  psychologicznej. 
A r ty k u ł „P ra w d y “  może ' nawet 
w yw rzeć korzystny w p ły w  dzię­
k i tem u, że koncen tru je  uwagę

W iera on propozycje nie ty lk o  
przeprowadzenia rzeczowych 
rozm ów, lecz rów nież podjęcia 
a k c ji na zasadzie wzajem ności 
w  celu osiągnięcia kom p rom i­
su“ .

„Reynolds News“  nie p rzy ta ­
cza treśc i a r ty k u łu  „P ra w d y “ , 
lecz zamieszcza ty lk o  in fo rm a ­
c je  swego kom entatora dyp lo ­
m atycznego oraz no ta tkę  D ri-  I 
berga, k tó ry  pisze, że a rty k u ł 
„P ra w d y “  w yd a je  się być „roz- j 
sądny i  u m ia rko w a n y “ ... „W  i 
A n g lii —  stw ie rdza D riberg  — i 
m ało zapewne znajdzie się ludzi, I 
k tó rzy  by, niezależnie od swych 
poglądów politycznych, nie po- . 
p a rli k ry tycznych  w ypow iedzi 
„P ra w d y  
ryzeuszu 
lesie“ ,

„T im es“  w  a rtyku le  w stęp­
nym  oświadcza: „A r ty k u ł jako 
całość jest na jba rdz ie j spokoj­
ną, na jb a rdz ie j jasną i n a jb a r­
dzie j rozsądną dek la rac ją  o po­
lityce  radz ieck ie j spośród wszy­
s tk ich  a rtyku łó w , ja k ie  Ukazały 
się na przestrzeni w ie lu  m ie ­
sięcy...“

„D a ily  H e ra ld “  w  a rtyku le  
redakcy jnym  domaga się sko­
rzystan ia  z propozycji, zaw ar­
te j w  a rty k u le  „P ra w d y “  w 
spraw ie  przeprowadzenia po

i cho dn im i“ ,
! „A u ro re -C e  M a tin  Le Pays"
¡rów nież przyznaje, że „ZS R R  
szczerze pragnie rozm ów “ .

Niemcy

A r ty k u ł w stępny „P ra w d y “  i 
„ Iz w ie s tii“ , pośw ięcony prze- 
rriów ićn iu  Eisenhowera, spotka ł 
się z gorącym  oddźw iękiem  nie-, 
m ieck ie j o p in ii dem okra tycznej.

„B e r lin e r Z c itu n g “  w  a r ty k u ­
le w stępnym  pt. „O  czym  za- 
pórbn ia ł E isenhower“  zaznacza 
że podczas gdy Zw iązek Radzie­
ck i n ie jednokro tn ie  pode jm ow ał 

nadal pode jm uje w y s iłk i w  kie - 
o w o jow n iczym  ta- ru n ku  zjednoczenia N iem iec i 

Johnie Posterze D u l- ] zaw arcia  z n im i tra k ta tu  poko- 
i jowego, rząd USA i Adenauer,
| igno ru jąc wo lę narodu niem iec- 
j kiego, prowadzą po litykę  , roz- 
jb ic ia  N iem iec i w łączenia ich 
I zachodniej części do agresyw - 
] nych blokóW  w ojennych. Zasa- 
I d.ą. na k tó re j op ie ra się p o lityka  
I radziecka w  stosunku do N ie­
miec -— pisze dz ienn ik  — iest 

i układ > poczdamski, podpisany 
I przez, cztery w ie lk ie  m ocarstwa 
D latego też „P ra w d a “  podkreśla 
w swym  a rtyku le  w stępnym , że

Chińska Republika Ludowa

W szystkie ch ińsk ie  dz ien n ik i 
centra lne og łosiły 27 kw ie tm a  
nadany przez agencję TASS
a rty k u ł w stępny „P ra w d y “  i 
„ Iz w ie s ti i“  na tem at przem ó­
w ien ia  prezydenta Eisenhowera.

Czechosłowacja

W artyku le  w stępnym  pt. „O  
zw ycięstw o spraw y poko ju " 
dz ien n ik  „Rude P ravo“  s tw ie r­
dza, że „jasno  s form ułow ane w 
a rtyku le  w stępnym  „P ra w d y “ 
odpow iedzi na przem ówienie 
E isenhowera z 16 bm. świadczą, 
ja k  potężnym obrońcą naszych 
p raw  jest Zw iązek Radziecki“ .

Naród czechosłowacki — pod­
kreśla „Rude P ravo“  z w ie l­
k im  zadowoleniem  pow ita ! sta­
nowczość, z ja ką  „P ra w d a “  od­
pow iedzia ła na tę część przem ó­
w ien ia  E isenhowera, w  k tó re j 
m ó w ił on o narodach Europy 
wschodnie j. Narody naszej Re­
p u b lik i s tw ie rdza ją  z wdzięcz­
nością, że Zw iązek Radziecki 
energicznie i  konsekw entn ie  
b ron i żyw otnych in teresów  Cze­
chosłow acji, że niezwyciężona 
przyjaźń narodu czechosłowac­
kiego z narodam i Z w iązku  Ra­
dzieckiego stanow i o lb rzym ią  
siłę.

„T rw a łe  w ięzy p rzy jaźn i —  
pisze d z ien n ik  — łączą nas z 
potężnym K ra jem  Rad — o- 
brońcą poko ju  i  socjalizm u. N ie- 
sposób sobie wyobrazić budowę 
socja lizm u w  naszym k ra ju  bez 
pomocy Zw iązku Radzieckiego. 
D latego też podstawą naszej po­
l i ty k i zagranicznej jest ja k  n a j­
ściślejsza współpraca ze Z w iąz­
kiem  R adzieckim “ ,

Węgry

D zienn ik „Szabad Nep" w  a r­
tyku le  wstępnym  stw ierdza, że 

I węgierska dem okracja ludowa z 
I uczuciem najwyższej solidarno- I ści i ' aprobaty pow ita ła  a rty k u ł I „P ra w d y “  i ze wszech s ił popie- 
I ra k ro k i Zw iązku Radzieckie- 
I go. podejm owane w  in teresie 
¡pokojowego rozw iązania spor- 
!nvch problem ów m iędzynarodo­
w y : '! -  .

IT imię wolności i bezpieczeństwa nasze' Ojczyzny, 
w imię zachowania i utrwalenia pokoju

Naród polski nzmagać będzie walkę 
o pokojowe rozwiązanie problemu niera eckisp

E0 k w ie tn ia  br. obradow ała w  W arszawie K ra jo w a  K on fe renc ja  poświęcona zagadnieniom 
pokojowego rozw iązania p ro b lem u niem ieckiego. W  kon fe ren c ji wzięto u ilz ia l ponad 300 de­
legatów z całego k ra ju  —  cz.oł owych ak tyw is tó w  ruchu pokoju, p rzedstaw icie li wszystkich 
w a rs tw  społeczeństwa.

cy jnym  Czechosłowacji, przed­
staw icie! NRD — O tto Buch- 
w itz , prezes Czerwonego K rz y ­
ża oraz przedstaw iciel Niemiec 
zachodnich.

Po przyjęciu  zaproponowane­
go przez Prezydium porządku 
dziennego Konferencji, w yg łos ił 
re fera t prof. S tan is ław  K u lczyń­
ski. (skrót refera tu podajemy po­
niżej).

Serdecznie p rzy ję li zgroma­
dzeni przem ówienia gości zagra­
nicznych: z F ranc ji — Henri
M arty , z N iem ieckie j R epublik i I m yśln ie rezo lucję wśród pow- 
D em okratycznej — O tto Buch- 
w itza , z Czechosłowacji — G u­
sty Fuczikow ej i przedstaw icie­
la N iem iec . zachodnich oraz

Na Konferencję  p rzyb y li go­
ście z F ranc ji, Czechosłowacji, 
N iem ieck ie j R epub lik i Dem okra­
tycznej i IN iem iec zachodnich.

O tw orzy ł obrady przew odni­
czący Polskiego K om ite tu  - dla 
pokojowego rozw iązania proble­
mu niem ieckiego, w icem arsza­
łek Sejm u Polsk ie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej, prof. d r S tan is ław  
K u lczyńsk i pow ołu jąc Prezy­
dium .

Do prezydium  K on fe renc ji za­
proszeni zostali m. In.: H enrl 
M a rty  — członek francuskiego 
K om ite tu  dla Pokojowego Roz­
w iązan ia Problem u N iem ieckie­
go, Gusta Fuczikow a — wdowa 
po w y b itn y m  działaczu rew o lu -

przewodniczącego Francuskiego 
K om ite tu  Oporu przeciwko ra­
ty fik a c ji układów z Bonn i Pa­
ryża — Roger R<>mer‘a.

Na zakończenie K on fe renc ji, 
w ybrana w toku obrad, kom isja 
redakcyjna w -k ładzie :- Jerzy 
A ndrze jew sk i. D om in ik  Horo- 
dyński, Ss. K ow o lik . A r tu r  Sta­
row icz i Leon K ruczkow sk i —• 
zgłosiła pro jekt rezo lucji.

W im ien iu  kom is li rezolucję 
odczytał sekretarz PKOP Ry­
szard Deperasiński.

Zgromadzeni u ch w a lili jedno-

szechnych, gorących ow ac ji na 
cześć pokoju oraz umocnienia 
przy jaźn i i pokojow e j współpra­
cy m iędzy narodam i.

e z © u c j a
Po ośmiu la tach od c h w ili za­

kończenia I I  w o jn y  św iatow ej 
narody Europy wciąż jeszcze cze 
ka ją  na zaw arcie tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i, k tó ry  un ie­
m o ż liw iłb y  odrodzenie m ilita ryz - 
rnu niem ieckiego, uw o ln iłb y  na­
rody Europy od groźby ponow­
nej agresji z jego strony i k tó ry  
zapew niłby narodow i n iem ieckie 
mu by t n iepodleg ły i zjednocze­
nie k ra ju  na podstawach demo­
kra tycznych i pokojowych. Tego 
rodzaju sp raw ied liw e  rozw iąza­
nie problem u niem ieckiego jest 
niezbędnym w arunk iem  zacho­
wania i u trw a le n ia  pokoju w 
Europie.

W brew  uroczystym  ukiadom  
m iędzynarodow jon, w brew  u- 
k ładow i w  Poczdamie, s iły  w ro ­
gie poko jow i, tra k tu ją ce  naród 
n iem iecki ja ko  narzędzie obcych 
mu in teresów, pogłębiają sztucz­
ny podział N iem iec w celu stw o­
rzenia ogniska zapalnego w Eu­
ropie. W brew  w o li narodów, 
które  poniosły tak w ie lk ie  o fia ­
ry  w walce z faszyzmem h itle ­
row skim , w  Niemczech zachod­
nich wskrzeszone zostały te sa­
me z łow rog ie s iły  agresji, k tó ­
re d w u k ro tn ie  rzuc iły  ludzkość 
w  otch łań w o jn y  i k tóre dziś 
znowu podnoszą głowę pod ha­
słem rew iz jon izm u  i odwetu.

Uw ieńczeniem  te j p o lityk i 
sprzecznej z na jżyw o tn ie jszym i 
in teresam i w szystkich narodów 
są uk łady  w o jenne z Bonn i Pa­
ryża, k tó re  tw orzą z Niem iec za­
chodnich bazę wypadową dla 
rozpętania now ej w o jn y  św ia to­
w e j i odbudow ują pod osłoną 
tzw, „a rm ii eu rope jsk ie j“  odwe­

tow y W ehrm acht pod dowódz­
twem  h itle row sk ich  generałów 
— zbrodn iarzy wojennych. 
Wskrzeszenie m ilita ryzm u  nie­
m ieckiego zagraża niepodległoś­
ci i wolności narodów Europy i 
grozi nową katastro fą samemu 
narodow i niem ieckiem u.

Naród po lski n ie jednokro tn ie  
domagai się i domaga się spra­
w ied liw ego rozw iązania proble­
mu niem ieckiego zgodnie z in ­
teresami narodowym i zarówno 
narodu niem ieckiego ja k  i naro­
dów z n im  sąsiadujących.

W c h w ili obecnej, gdy jesteś­
my św iadkam i wzmożonego na­
cisku na rem ilita ryzac ję  Niemiec 
zachodnich, K onferencja  — w y­
rażając jednom yślną wolę i u - 
czucie narodu polskiego — do- 

; maga się zwołan ia konferencji 
; czterech m ocarstw  dla zawar­
cia tra k ta tu  pokojowego z 

! N iem cam i zjednoczonymi, nie- 
! zaw is łym i, pokojow ym i i demo­

kra tycznym i, w  duchu tra k ta - 
: tu poczdamskiego — z N'em- 
] cam i, k tó re  n igdy nie będą u- 
ezestniczyć w  koalic jach i so­
juszach w ojskow ych i z. których 
życia -usunięte' zostaną raz. na 
zawsze w szystkie pozostałości 

I faszyzmu i m ilita ryzm u .
Naród polski, pragnący tyć  

I w  pokoju i p rzy jaźn i z. całym 
narodem niem ieckim , .zacieśnia 

[ swe stosunki b ra te rsk ie j współ- 
| pracy z N iem iecką Republiką 
¡D em okratyczną i solidaryzuje 
¡się z o fia rną  w a lką  patrio tów  
| n iem ieckich w Niemczech za- 
\ chodnłch o odrzucenie układów 
j wojennych i. o pokojowe zjed- 
1 rioczenie N iem iec. Naród polski

| uważa, że N iem cy wolne, nie- 
| podlegle, z jednoczone i pokojo­

we w in n y  znaleźć godne miejsce 
| iv rodzin ie narodów Europy,
| jako rów ny wśród rów nych.

W im ien iu  narodu polskiego 
1 konferencja serdecznie pozdra­
w ia i so lida ryzu je  się z, po tęt- 

i nym ruchem  pa trio tycznym  w 
krajach Europy zachodniej, 
skie row anym  przeć v k o  ra ty f i-  

I Racji układów  z,' Fc-nn i Paryża, 
przeciwko odbudow ie W ehr- 

! machtu. o pokojowe rozw iąza­
nie problem u niemieckiego. W 
szczególności łączy nas dzisiaj 
bardziej niż k iedyko lw iek  z. pa­
trio tycznym  ruchem  w ie lk iego 
narodu francuskiego wspólna 
w a lka przeciw ko odradzaniu 

i ogniska m ilita ryzm u  i agresji 
i w centrum  Europy — w im ię 

wspólnyjch- in teresów naszych 
i obu narodów, które tak bardzo 
i ucierp ia ły od h itle ro w sk ie j a- 
j gresji.

Konferencja  wzyw a naród 
polski do zac.eśnienia szeregów 
Frontu Na rod w ego do wzmo­
żenia w ys iłkó w  na rzecz rea li­
zacji P lanu 6-le tn iego. dla umoc 
n ie ijia  nasz.ego -Państwa Ludo­
wego, do pogłębienia sojuszu 
ze Zw iązk iem  Radzieckim , na­
szym w yzw olic ie lem , ostoją po­
koju i niepodległości narodów. 
K onferencja  wzyw a naród pol­
ski do wniesien ia jeszcze w ięk ­
szego w k ładu  w w a lkę  o poko- 
K'WC rozw iązanie problem u 
niem ieckiego w im ię na jżyw o t- 
nieNzych interesów naszego na­
rodu i-narodów  Europy, ich w o l­
ności. niepodległości i bezpie­
czeństwa.

Skrót referatu prof. Ku!ez> ńskiego

K iinentarze redakcyjne na te­
mat a rty k u łu  wstępnego „P ra w ­
dy “  i. „ Iz w ie s tii“  zam ieściły ró w ­
nież dz ien n ik i w łosk ie , szwedz- 

| skoro uznaje się konieczność po. j kie. duńskie i h induskie . Pełny 
¡ko.iowego rozw iązan ia  problem u | tekst a rty k u łu  o p ub liko w a ły  m. 
n iem ieckiego, to nie w o lno  za po- Lin. dz ienn ik i rum uńskie , bu łgar-

ważnych i rzeczowych rozm ów ¡m inąć o tym  ważnym  dokum en- 1 skie i a lbańskie.

Rokowania w sprawie zawarcia razejmu w Korei
* ^,ow 5,c li Ch in donosi
Posißrf-Unöz«inu, że w środę na
t>risiedzeniL 

' adzą„yGho\y u delegacji obu stron 
„ ą ,  ' i - R h  rokow ania  w 

rozejm u w  K ore i gen 
?r°dze f  i zaProponowal, aby w 
tacler, £ °nsu lta c ji wyznaczono 

k ra jó w  az ja tyck ich  jako
^  tych ?e.u tra ln e > m ające przy- 

r2y fjj ieńców wojennych, k tó- 
? ^ ^ 3  bezpośrednio po 
u roze jm u repa triow an i. 

*iśeja ź1111 I r  s tw ie rd z ił, że dele- 
®Qtoy... areańsko-chińska będzie 

^ ' ,o ° om ów ienia te j spra- 
Wilą, gdy usta lona bę-

zasada, iż ci jeńcy
? *a trw íe ,b«»ąnie

p-r! ° Wani
ty

u ła tw ie n ia  postępu
PPH Mo rvs 1

bezpośrednio 
zostaną w ys łan i

Paiis tw a neutralnego.

gen. Nam  I r  ośw iad- 
t'’-  rów nież okres czasu,

itym Qry  jeńcom  nie rep a trio - 
:hia oędą udzie lane w yjaś-. ____  , „ .

«bt® „ i ^oże  być usta lony prz.ez 
cJl. °ny  w  drodze konsu lta -

V & lc^ cy delegacji a- 
’tydaj rn sk |e.i H a rrison  obstawa) 

^ rzy  S zw a jca rii ja ko  pań- 
en tra lnym , m im o że —

ja k  ju ż  podkreślono — S zw a j­
caria nie może wchodzić w  ra ­
chubę, ponieważ je j przedstaw i­
ciele m ają być powołan i do ko­
m is ji sp raw u jące j kon tro lę  nad 
w yko n a n ie jji w a ru n kó w  roze j­
mu. H arrison  u trzym yw a ł, że 
w ysłan ie  koreańskich , i ch iń ­
skich jeńców  w o jennych z obo­
zów te rro ru  na wyspach Kożedo 
i Czedżudo do państwa n e u tra l­
nego, w  k tó rym  będą im  m ogły 
być udzielone w y jaśn ien ia  w  
spraw ie ich pow ro tu  do o jczy­
zny — byłoby rzekom o „p rz y ­
musową deportac ją“ .

Należy zaznaczyć — stw ierdza 
| da le j korespondent agencji No­
wych C h in  — że zastrzeżenia 
H arrisona zm ierza ją  do prze­
szkodzenia szybkiem u pow ro to­
w i jeńców  w o jennych do ojczy­
zny. N atom iast propozycje de­
legacji koreańsko -  ch ińsk ie j 
zm ierza ją  do um oż liw ien ia  je ń ­
com pow ro tu  do ojczyzny i  do 
ich rodzin.

Przeszkody staw iane przez 
i A m erykanów  są następujące:

1) Chcą oni narzucić k ró tk i 
okres czasu — 2 miesiące i u- 
n iem oż iiw ić  w  ten sposób w y ­

jaśn ien ie  jeńcom, że ich obawy, 
które  powstały w sku tek trw a ­
jącego przez 3 lata zastraszania, 
to rtu ro w an ia  i b icia przez agen 
tów  L i S m  M ana i K uo m in ta n - 
gu —  są ca łkow ic ie  nieuzasad­
nione.

2) A m erykan ie  nie chcą w y ­
słać jeńców  w ojennych, którzy 
nie będą rep a trio w an i bezpo­
średnio po zaw arc iu  roze jm u, do 
k ra ju  neutralnego, gdzie znaleź­
lib y  się w otoczeniu um o ż liw ia ­
jącym  im swobodne wyrażenie 
w o li pow ro tu  do domu i gdzie 
nie b y lib y  pod w p ływ em  strony 
trzym a jące j ich w n iew o ii, lecz 
chcą, b,y kon tro lę  nad obozami 
je n ie ck im i o b ję li przedstaw icie­
le państwa neutra lnego na 
m iejscu, t j.  w K ore i po łudnio­
w ej.

D a le j korespondent agencji 
Nowych Chin podkreśla, że H a r­
rison w y ra z ił w ątp liw ość, czy 
kon ferencja  po lityczna na w yż­
szym szczeblu zdoła rozstrzygnąć 
problem  tych jeńców  w o jen­
nych, k tó rzy  po up ływ ie  usta­
lonego okresu czasu będą się 
jeszcze zna jdow a li pod opieką 
państwa neutralnego.

U Nowej ¡ iw ie  przed 1 Mojo

Pionierska walka o plsrwszeń two 
we współzawodnictwie długookresowym

raiędzy Isrygadami Korzenia i Augustyna

Data
Brygada Korzenia 

Zobow iązanie:
130 proc. norm y 

od 20.IV .: 150 proc. norm y

w ykonano:
i 27.IV. 207 proc. norm y
i 28. IV . 203 proc. norm y

Obie brygady odby ły  ostatn io 
w spólną naradę p rodukcyjną . 
Po zana lizow an iu  dotychczaso­
w ych  osiągnięć brygady doszły 
do w n iosku , że źród łem  w ię k ­
szych sukcesów7 brygady A ugu­
s tyna je s t wyższy poziom orga­
n izac ji pracy. Tow . A ugu­
styn opow iedzia ł b ścisłej 
w spó łp racy sw o je j brygady z 
brygadą ciesielską. Cieśle posta­
n o w il i zabezpieczyć rusztow ania

ZE  SPORTU

Brygada Augustyna 
Zobow iązanie:

130 proc. norm y

w ykonano:
227 proc. norm y 
220 proc. norm y

[ nawet przy b. dużym  tem pie 
| pracy m urarzy.

W dn iu  28 bm. brygada 
| A ugustyna w ykonu jąc  220 proc.
| norm y zaoszczędziła oko ło 2 m 5 
i cegły i znaczną ilość zaprawy, 
j Brygada K orzen ia  zaoszczędziła 
t  m? zapraw y i w yko na ła  203 

i proc. norm y. B rygada ta praco- 
| w a ła  w  osłab ionym  składzie, 

gdyż zachorował jeden z człon­
ków  brygady. W. T O M C Z Y K

V n UmanIle"

Û cjîszs p ierwszej tury w yborów
scsmorzqdowycb w e Francji

podaje Według i e t-Lo ire  — 1, Savoie — 6, Seine- I szej tu rze  w  trzech miejscowość

Uroczyste otwarcie VI Wyścigu Pokoju

• h le j^ e n t ó w  pierwszą lis tę  | In fe r ie u rę  — 2. Somme —- 11, j ciach departam entu Somme, w
«Ugjf Ccwf>ści, w k tó rych  F rań- ! V a r — 12, Vaucluse — 4, Yonne

Partlobyj. * ai t |a Kom unistyczna 
Pter\ySZpabsollItną większość w 

eI tu rze  w vborów  samo- 
WS e tn y c h

5.
W spólne lis ty  kom un is tów  i 

socja listów  przeszły ju ż  w  p ie rw

11 m iejscowościach dep. Cre- 
use, w  jecłńej m iejscowości dep. 
D rom e i w  jednej —  dep. In ­
d ie.

'?W a n v ‘ ‘ ' W departam encie 
J'-Oise y  ,lest ich 24’ w  Seine- ¡ 
m llers w  A isne — 5, w
L ^ g e A r d e c h e  —  3, A - 

4’ A ube —  3, Basses- 
e — t> Bouches-du-Rho-

^  2’ C m l Charente —  19, Cher 
9 22 ¿ 'clu'N ° rd  —  14, Creu-

25 p ¡„ .ord°gne — 32, Drome 
L3- Ger mste*-e -  11, G ard -  
y ^'Jtęs-Ai ®> G ironde — 4.
fe? -  2__ Isere —  9,
K.’ ^taino 9.’ ty°t-e t-G aronne — 

I/3 ire  -  ty M eu rt- 
^  , DUe -  ty Meuse -  3, 

C41ais ^  43> Oise —  3, Pas-de- 
ty Rhone —  5, Saone-

W Y D A W C A : Z a rz ą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U J E : K o m ite t .  N a k ła d  
R SW  „P ra s a “ .

A D R E S  R E D A K C J I:  W a rsza ­
w a , A l.  I  A r m i i  W P  11.

T E L E F O N Y : C e n tr , :  8- 52-72,
8-52-73, Red. N a c z e ln y : 8-78-51. 
P z ia ! K o re sp . 1 L is tó w : 8-07-82, 
Red. n ocn a : C e n tr . D S P  8-22-01. 
w e w n . 101. 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W a rsza r
w a , M a rs z a łk o w s k a  8, IV  p ., 
te l.  8-07-11 1 8-82-51. w e w n . 65.

S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł.  G ra t. 
„D o m  s ło w a  P o ls k ie g o “ , P rze d . 
P a ń s tw . W y o d rę b n io n e . ,

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R - 
T jA Z : P P K  „R u c h “ , O d d z ia ł 
w  W a rs z a w ie , S re b rn a  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  n a  p re ­
n u m e ra tę  p r z y jm u ją  w s z y s t­
k ie  u rz ę d y  p o c z to w e  o ra z  l i ­
stonosze  w  te rm in ie  do  d n ia  
10-go  każde g o  m ies ią ca  po­
p rz e d z a ją c e g o  .okres z a m a w ia ­
n e j p re n u m e ra ty .  — C ena  m ieś. 
— 2,50 z ł, k w a r t .  — 7,50 z ł, p ó ł­
ro c z n ie  - -  15,00 z ł, 1 ro c z n ie  — 
30,00 z>. Z a m ó w ie n ia  z b to ro w s  
na. p re n . z a k ła d o w e  p r z y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H “ .

4-B-14274 m

(In fo rm a c ja
B ra tys ław a , 29. IV . W  sali 

T ea tru  Narodowego nastąpiło 
{ tu ta j uroczyste o tw arc ie  V I 
i  W yścigu P oko ju . Do zgroma-
t’ dzonych ko la rzy  uczestników 
| W yścigu, trene rów , k ie ro w n i­

ków  drużyn, ońaz zaproszo­
nych gości p rzem ów ił przed­
staw ic ie l Czechosłowackiego 
K om ite tu  O brońców  Pokoju 
- -  V ik to r . Następnie przewod­
niczący M iędzynarodowego 
Z w ią zku  S tudentów  —- Bere- 
anu wskazał na w ie lk ą  rolę 
W yścigu w  popu laryzac ji ha­
seł i celów  Św iatow ego Festi­
w a lu  M łodzieży i Studentów, 
k tó ry  zorganizow any będzie 
w  lecie br. w  Bukareszcie.

Wszyscy kolarze o trzym a li 
ju t  nu m ery  startowe. N um ery 
te pr«yći?ueiono zaw odnikom  
w ea ług  ko le jności a lfabetycz-

« W i r e a n M
p w *

w łasna)
b y li on i późnym w ieczorem  we 
środę do B ra tys ław y. N um e­
ra m i 7 —  12 oznaczeni są ko­
larze be lg ijscy, 13 —  18 b u ł­
garscy itd . Kolarze polscy m a­
ją  num ery następujące: W il­
czewski 79, Haclasik 80, K ró ­
la k  81, K la b iń s k t 82, W ó jc ik  
83 i  U lik  84.

P rzedostatn i dzień przed 
startem  W yścigu kolarze po l­
scy spędzili na k ró tk im  tre ­
ningu, a następnie w raz z za­
w o dn ikam i P o lon ii F rancu­
sk ie j zaproszeni zosta li do je d ­
nej z b ra tys ław sk ich  fab ryk  
przem ysłu budowlanego. W 
czw artek przew idziany jest o- 
s ta tn i, lek lei tren ing . W  dniu 
1 M a ja  uczestnicy W yścigu 
w yruszą sprzed tryb u n y  na 
Placu S ta lina  do w a lk i na 
p ierw szym  etapie W yścigu 
Bratysława — Brno.
•'V. «

M . B IL S K I

O byw ate le !
Jesteśmy dzis ia j św iadkam i 

ja k  w ie lk i, potężny ruch w o- 
bronio pokoju wstrząsnął sum ie­
niem  narodów, które coraz bar­
dziej stają się świadome swej 
s iły  i ro li ja ką  mogą i pow inny 
odegrać w' kszta łtow an iu  się h i­
s to rii obecnych wydarzeń

Narody św iata — bez względu 
na ich us tró j społeczno-politycz­
ny pragną pokoju, pragną od­
prężenia m iędzynarodowego.

Wszyscy ludzie dobre j woli na 
całym  świecie z uznaniem i ra­
dością po w ita li ostatn ie kon­
s tru k tyw n e  propozycje rządu 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej i 
Koreańskie j R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej, poparte przez 
rząd radziecki, k tóre o tw ie ra ją  
drogę do zakończenia w o jny  w 
Kore i. ^

Jeżeli zaś chodzi o n o rm a li­
zację stosunków  w  Europie, o 
u trw a le n ie  pokoju w Europie to 
jest ono nie do pom yślenia bez 
spraw ied liw ego 1 pokojowego 
rozw iązania problem u niem iec­
kiego, najważniejszego proble­
mu europejskiego, decydującego 
dla  spraw y poko ju  w  Europie.

W tym  zagadnieniu narody 
Europy oczekują nie słów, ale 
czynów. Gotowość pokojowego 
rozw iązania tego problem u bę­
dzie na jlepszym  sprawdzianem  
dążności poko jow ych rządów 
w ie lk ich  m ocarstw .

N iew ie lu  jest ju ż  ludzi w k ra ­
jach zachodniej Europy, którzy 
nie rozum ie liby  ja k i jest w łaśc i­
w y cel uk ładu z Bonn i Paryża. 
N iew ie lu  jest ju ż  ludzi, którzy 
by nie rozum ie li, że pod obłud­
ną frazeologią „obrony Europy" 
k ry je  się mechanizm  m ający 
doprowadzić do nowej wo jny 
św ia tow e j — w  im ię zaborczych 
in teresów wskrzeszonego 'im pe­
ria lizm u  niem ieckiego i jego 

•w spó ln ików  i pro tektorów .
Naród po lsk i ma szczególny 

ty tu ł do zabierania głosu w 
spraw ie n iem ieckie j. M am y ten 
ty tu ł dlatego, że przez długie 
w ie k i h is to ria  naszych dwóch 
narodów by ła  h is to rią  w a lk i 1 
rozlewu k rw i, była  h is to rią  o- 
poru naszego narodu przeciw ­
ko osław ionem u „D rang  nach 
Oslen“ , k tó ry  w yrzą dz ił tak 
w ie le k rzyw d  narodow i po lskie­
mu. M am y ty tu ł do przem a­
w ian ia  w  spraw ie n iem ieck ie j 
dlatego, że w  osta tn ie j w o jn ie  
ponieśliśm y niepowetowane 
s tra ty  k u ltu ra ln e  1 o lbrzym ie 
s tra ty  m ateria lne . A le  mam y 
rów nież ty tu ł do występowania 
w spraw ie n iem ieck ie j dlatego 
— że m am y k ilk u le tn ie  do­
świadczenie współżycia z Nie­
m iecką R epub liką  D em okra ty­
czną, k tó re  św iadczy na jlep ie j 
o tym , że naród po lski I naród 
n iem ieck i mogą żyć w  pokoju, 
w  p rzy jaźn i i w spółpracy dla 
obopólnego dobra I szczęścia 
ca łe j Europy. (Oklaski).

Świadomość, źe granica na 
Odrze I Nysie jest granicą po­
ko ju , p rzen iknę ła  ju ż  głęboko 
narody P o lsk ie j Rzeczypospoli­
te j Lu do w e j i N iem ieck ie j Re­
publiki Demokratycznej 1 prze­
nika coraz głębiej «— wbrew

n ik o z e m n e i  o d w e to w e j  n a g o n c e
— w  naród n iem iecki po tam ­
te j stronie Laby. przerób i co­
raz g łęb ie j narody Europy za­
chodnie i. które rozum ieją c n a /  
lep ie j, że granica pokoju na O- 
ilrze i Nysie jest rów nież gra­
nicą ich własnego bezpieczeń­
stwa i wolności.

1 w łaśnie dla tego , że mam y z 
jedne j s trony • doświadczenie 
i. N iem cam i dnia wczorajszego, 
k tóre s iiy  agresji odbudowują 
dziś na zachód <1 Łaby i 
/. N iem cam i dn ia dzisiejszego
— z N iem iecką Republiką De­
m okratyczną — mamy nie ty l ­
ko prawo, ale i obowiązek rzu ­
cenia na szalę je dn o lite j woli 
naszego narodu na rzecz spra­
w ied liw ego i słusznego uregulo­
wania sprawy n iem ieckie j.

S o lidaryzu jem y się w pełni 
z w a lką  o niepodległość narodo­
wą narodu niem ieckiego w 
myśl orędzia Kongresu Naro­
dów w  O bronie Pokoju, które 
prok lam ow ało  uroczyście prawo 
wszystkich narodów  do samo­
dzielnego decydowania o swym 
losie i do w yboru  własnego spo­
sobu życia bez ja k ie jko lw ie k  
ingerencji w  ich wewnętrzne 
sprawy, niezależnie od tego  jak 
usiłow ano by usp raw ied liw ić  ta­
ką ingerencję. Niezawisłość na­
rodowa w szystkich państw jest 
na jpewnie jszą gw arancją po­
koju.

Jeżeli w a lczym y o pokój, o 
porozum ienie między narodami, 
jeżeli wa lczym y o jeden z na j­
ważnie jszych w arunków  re a li­
zac ji tego poko ju  — to iest — 
o sp raw ied liw e  rozwiązanie 
prob lem u niem ieckiego — to 
mam y pełną świadomość, że 
dz ia łam y nie ty lk o  w interesie 
narodu polskiego, aie i wszyst­
k ich  narodów Europy.

W poczuciu naszej nierozer­
w a lne j w ięzi z całym obozem 
pokoju, w poczuciu wspólnych 
dążeń i celów z patriotycznym  
ruchem  w a łk i przeciwko u k ła ­
dom w o jennym  z Bonn i Pa­
ryża — zarówno w Niemczech, 
ja k  we F ranc ji i w  innych kra-

, iach Europy Zachodniej — żą- 
! damy pokojowego rozw iązania 
i problem u niem ieckiego w dn- 
ehu uk ładu  w Poczdamie, tak, 
aby raz na zawsze usunąć moż­
liwość agresji im peria lizm u  
n iem ieckiego 'za rów no na wscho 
dzic, ja k  i na zachodzie.

Naród poiski z uczuciem 
szczególnej sym patii i s o l id a r -  

; ności śledzi potężny ruch p rz e -  
j c iw ko  ra ty f ik a c ji uk ładów  z 

Bonn i Paryża, ja k i rozw ija  się 
z niesłabnącą siłą we F rancji, 

i Doświadczenia historyczne d o -  
wodzą. że interesy Polski 1 
F ia n ć ji w odniesieniu do p r o -  
h ’emu niem ieckiego pokryw a ją  

¡.się całkow icie, ze odbudowa za­
borczego i odwetowego m ilita -  

| ryzm u niem ieckiego zagraża w 
rów nej mierze F ranc ji i Pol­
sce. (O klaski)

W ierzym y głęboko, że pa- 
• trio tyczne s iły  narodu francu­
skiego pokrzyżują p lany w ro ­
gów pokoju, w rogów  zarówno 
narodu francuskiego jak i na­
rodu polskiego, że odrzucą tzw. 
układ o a rm ii europe jsk ie j ł 
przez to u ła tw ią  zawarcie tra k ­
tatu pokojowego ze zjednoczo­
nym i i dem okra tycznym i Niem ­
cami (oklaski).

Żyjem y w  epoce, k iedy naro­
dy natchnione s łow am i Cho­
rążego Pokoju Józefa S ta lina  

j b iorą sprawę pokoju w swoje 
1 ręce f  zdecydowane są bronić 
je j aż do końca W idzim y ja k  
następuje przełom w świado­
mości narodów, w idz im y z ja k  
potężną siłą zbudziła się nadzie­
ja pokoju i ja k  wzm ogła się, 
jak  podniosła się n iby  p rzyp ływ  
morza — w o la  pokoju narodów.

W ierzym y głęboko, że ta w o­
la narodów doprowadzi do 
kon fe renc ji czterech m ocarstw  
w  celu zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego z N iem cam i — * 
N iemcami zjednoczonym i, nie­
zaw isłym i, poko jow ym i i demo­
k ra tycznym i; w ie rzym y, że po­
kó j zostanie zachowany i u- 
trw a lon y  w  Europie i na całym  

I świecie (oklask:).

Depesza Przewodniczpcego N iem eckiej Rady Pokoju 
do Polskiej Konferencji poświęconej zagadnieniom  

pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego
Do
P o ls k ie j  K r a jo w e j  K o n f e r e n c j i
poświęconej zagadnieniom pokojowego
rozwiązania problem u niem ieckiego .

P r e z y d iu m  N iem ieckie j Rady Pokoju, k tóre zebrało się w  dn iu  
dzisiejszym w B erlin ie , przesyła Polskie j K ra jo w e j K on fe ren c ji 
w  W a r s z a w ie ,  poŁWhęconej zagadnieniom pokojowego rozw iązania 
problem u niem ieckiego, serdeczne pozdrow ienia i najlepsze ży­
czenia s u k c e s ó w  w pracy. Dziękując po lskim  przy jac io łom  za ich 
pełne wagi w ystąp ienie za jednością dem okratycznych N iem iec 
i za s z y b k im  zawarciem  tra k ta tu  pokojowego z N iem cam i przez 
cztery w ie lk ie  m ocarstwa, prezydium  N iem ieck ie j Rady P oko ju  
r ó w n o c z e ś n ie  postanawia jeszcze bardzie j zacieśnić stosunki łą­
czące n a r ó d  niem iecki z sąsiadującym  z nam i narodem  po lskim .

W  in teresie trw a łe j p rzy jaźn i z narodem po lsk im  z n ies tru ­
dzoną energią będziemy zwalczać szow inistyczną, zm ierzającą do 
podboju po lskich terenów po litykę  zachodnio-n iem ieckich im pe­
ria lis tów . W szelk im i środkam i p rzeciw staw im y się tem u, aby kie­
dyko lw iek  N iem cy m ia ły  prowadzić w o jnę przeciw ko Polsce.

Niech żyje pokój m iędzy naszym i narodam i!
PROFESOR DR W A L T H E R  F R IE D R IC H  
Przewodniczący N iec ieck ie j Rady Pokoju 

Berlin, 29 kw ietn ia 1953 r,



Tak było dawniej
OTO parę fragmentów » rewolucyj­

ne) l i te ra tu ry  różnych narodów. 
Wyszły one spod p ió r  różnych p i ­

sarzy. Napisane byty  w różnym  czasie 
ł  w  różnych okolicznościach. Łączy je 
jednak nie ty lk o  w spó lny  temat  — 
twięto robotnicze. Łączy je  —  od „ M a t ­
ki"  Gorkiego do „Reportażu spod szu­
b ien icy "  Fuczika  —  wspólna idea, prze­
nikająca wszystkie te u tw o ry .  Jest mą  
uporczywa w iara , że zwycięstwo będzie 
po stronie pro le ta r ia tu , jest n ią głębo­
ki, rew o lu cy jn y  optymizm, ja k i  możemy 
wyczytać z k a r t  tych ponurych opisów.

Rozpoczyna tę ko lumnę opis demon­
s t rac j i  m a jow e j z „ M a tk i "  Gorkiego, 
pierwszego, klasyeznego dzieła rea lizmu  
socjalistycznego. Obraz Gorkiego ma o- 
gromną siłę, ma w ym ow ę wielk iego  
symbolu. Robotnicy skup ia jący się w o ­
kó ł czerwonego sztandaru. T łu m  w  
kształcie k l in u  przedzierający się przez 
ul ice  —  G ork i opisuje pochód' p ierwszo­
m a jo w y  jako taran b i jący w  stary świat.

D ru g i f ragm ent pochodzi z „Anny- p ro - 
le ta r iuszk i“  Iw ana Olbrachta, słynnego  
pisarza czeskiego. Są la ta 20-te naszego 
wieku. Socja ldemokratyczni zdra jcy  
chcą ująć w  siae karby  l -m a )ow ą  de­
monstrację  lu du  praskiego, drżą ze

strachu przed sp raw ied l iw ym  pnłeteem
mas pracujących. Jeszcze waha ją  się, 
czy wysłać przeciwko demonstrantom  
oddziały wojska, potem o konieczności 
wysłan ia wo jska  dają się przekonać  
również „soc ja l is tyczn i"  m in is trow ie.  
W  w yb ra n y m  fragmencie powieści O l­
brachta w idz im y  ja k  zrzucają maskę 
pozorn i „p rzy jac ie le  ludu",  k iedy lud  
sam nie daje się oszukać. Wie, gdzie m o ­
że znaleźć otuchę i  poparcie, porzuca 
wszelk ie złudne i luz je  co do charakte­
ru  burżuazy jne j repub l ik i .

Następuje teraz scena ze świetne j po­
wieści polskiego pisarza Igora Newer­
lego pt. „P am ią tka  z Celulozy". No.d 
W łoc ławkiem  rank iem  1 M aja  na szczy- 

' cie kom inu  fabrycznego powieu-a czer­
wony sztandar. Szpicle boją się go zdjąć 
z niebezpiecznego posterunku, gdyż roz­
głoszono, że drab inka proioadząca w  gó­
rę kom ina jest podpiłowana. W  pocho­
dzie w łoc ławsk ich  robo tm ków  z „C e lu ­
lozy" i  bezrobotnych kroczy również bo­
hater powieści Szczęsny. Są la ta 30 na­
szego wieku. Szczęsny p izeby l typową  
drogę uświadomienia proletariackiego, 
stał się już  czynnym, bo jownik iem. Oto 
obraz naszej demonstracji masowej z 
la t narastającego faszyzmu.

Nasz w yb ó r  końc ty  ur- jwek  % „Repor­
tażu spod szubienicy" Juliusza Fuczika. 
Są już  la ta 40 naszego w ieku, a kon­
k retn ie  1 M a ja  1943 roku. W k i lk a  m ie ­
sięcy potem Fuczik z gestapowskiego 
więzienia zostanie przewieziony na sąd 
do Berl ina  i  na egzekucję. Jaka ogrom­
na siła b i je  ze słów w ie lk iego b o jo w n i­
ka i  głosiciela p raw dy  społecznej. Do 
głębi tazruszający jest opis masowej de­
f i la d y  1943, k tórą  Fuczik więzień h i t le -  
rorcski,  z dalekiego więzienia w idz i  na 
Placu Czerwonym w  Moskwie. Stamtąd  
prom ien ie je  na cały św iat w ia ra  w  na­
sze zwycięstwo.

Lata ■‘¡O naszego wieku... A le  te zna­
cie już  z naszych pochodów.

Dziś przeglądając zebrane u tw o ry  je d ­
na. m yś l narzuca się na jm ocn ie j:  czy za 
czasów carskiego despotyzmu, czy też za 
czasów sanacyjnej dyk ta tu ry ,  czy wresz­
cie w  m rokach h i t le row sk ie j nocy, n ie ­
zależnie od tego w  jak ich  ciężkich w a ­
runkach  było obchodzone 'świę to ma-  
jowe, w  im ię  jednego celu, z jednako­
w y m i  uczuciami m an ifes towali  robo tn i­
cy moskiewscy, lud praski  czy bezrobot­
n i naszego Włocławka. A le perspekty­
wa stawała się coraz jaśniejsza, zwycię­
stwo coraz bliższe...

( ‘Tfaqm&vftz powieść*. Wiatka "j

T Ł U M  zw a rł się ściślej. 
Paweł zatoczył sztanda­
rem . R ozw iną ł się w  po­

w ie trz u  i  pop łyną ł naprzód 
ośw ie tlony słońcem, szeroko 
roześm iany czerw ienią.

'Wyrzekniemy  *ię  światu  
starego
—  rozległ się dźw ięczny gło«

F ied i MazLna.
I  dz is ią tk i głosów podchwy­

c iły  m iękką, s ilną  fa lą :
Jego proch otrząśnlemy  
już  z n ó g ! -
M atka  z gorącym uśm iechem 

na  ustach szła za Mazanem i 
poprzez jego głowę pa trzy ła  
na syna 1 na sztandąr.

W około n ie j m ig a ły  radosne 
tw arze  i oczy o  różnych bar­
wach. Na czele wszystkich 
•zed ł je j syn 1 A ndrze j. S ły ­
szała ich głosy: m ię k k i i w i l ­
go tny głos A ndrze ja  z lew ał 
się zgodnie w  jeden dźw ięk 
z n isk im  głosem je j syna:

Maksvm Gorki
A  więc trzeba swych synów 
m u dać...

—  A le  bać się zaczęli na­
szych! I  w o jsko, i  guberna­
to r ! . .

—  Niczego się n ie  bo ją ! — 
m ó w ił Sizow. —  A  m ój synek 
w  grobie...

Serce m a tk i b iło  zby t siln ie . 
Zaczęła pozostawać w  ty le . 
W krótce  odsunięto ją  na bok, 
p rzyciśn ię to  do p ło tu  i obok 
n ie j popłynęła, kołysząc się, 
gęsta fa la  ludzi. B y ło  ich du ­
żo i  to ją  cieszyło.

—  K ochan i! —  t łu k ło  się w  
piersiach m a tk i.

A le  słowa w o kó ł n ie j dźw ię­
cza ły m a rtw o  i chłodno. P rzy ­
spieszyła k roku , żeby odejść 
od tych ludz i i z ła tw ością  
przegoniła ich powolne, len iw e 
k rok i.

Niech zrzuci kajdany,  
niech zerwie się lud!

Niech zrzuci kajdany,  
niech  zerw ie się lud. 
Niech ruszy do w a lk i  
su row e j!—

X lu d  b ieg ł na spotkanie 
czerwonego sztandaru, krzyczał 
coś, z lew ał się z pochodem i 
szedł z n im  naprzód. O krzyk i 
jego gasły w  dźw iękach pie­
śni, te j pieśni, k tó rą  śpiewano 
w  dom u ciszej od innych, a 
k tó ra  na u lic y  p łynę ła  rów no 
i  prosto, ze s trasz liw ą  siłą. 
B rzm ia ło  w  n ie j żelazne m ę­
stwo. W zyw ała  ludz i w  daleką 
drogę ku przyszłości, m ów iła  
Im  uczciw ie o trudnościach, 
k tó re  ich  czekają. W  je j o- 
grom nym , spoko jnym  p łom ie­
n iu  toną ł c iem ny szlak prze­
żytego cie rp ien ia , spala ło się 
na popió ł k łębow isko  dawnych 
uczuć 1 przek lę ty  lę k  przed 
w szystk im , co nowe...

Czyjaś tw a rz  przestraszona 
i  szczęśliwa ko łysa ła  się obok 
m a tk i, a drżący, p łacz liw y  głos 
Wołał,

Zdaw ało  się, że w  pow ie trzu 
śpiewa ogromna, m iedziana 
trąba, śpiewa i  budzi lu dz i w y ­
w o łu jąc  w  jednych gotowóść 
do bo ju , w  innych niejasną 

' radość, przeczucie czegoś no­
wego, palącą ciekawość.

—  ...Idą! —  wrzeszczał czyjś 
pełen zachw ytu głos. —  Wspa­
niale, chłopcy!

I  czując w idoczn ie coś w ie l­
kiego, czego n ie  um ia ł w yraz ić  
w zw yk łych  słowach, człow iek 
w ybuchną ł m ocnym i przekleń­
stw am i. A le  w  gn iew nych s łó­
wkach w iła  się także 1 syczała 
ciem na, ślepa złość n ie w o ln i­
ka, ja k  żm ija  przestraszona 
św ia tłem , k tó re  na n ią  padło.

I  nagle głowa pochodu ja kby  
o coś uderzyła, c ia ło  jego, nie 
za trzym ując się, zachw ia ło się 
w  ty ł n iespokojnym , c ichym  
pom rukiem . Pieśń drgnę ła ta k ­
że, ale potem popłynęła znowu, 
szybciej jeszcze i głośniej. I 
znowu gęsta fa la  dźw ięków  o- 
padła, cofnęła się w  ty ł.  G łosy 
jeden za d ru g im  w ypada ły  z 
chóru, rozlegały się oddzielnie, 
s tara jąc się podnieść pieśń na 
poprzednią wyżynę, popchnąć 
ją  naprzód:

N iech zrzuci kajdany,
niech zerwie się lud, 
Niech ruszy do w a lk  i 
surowej!...

A le  w  tym  w ezw an iu  nie 
by ło  już  zb iorow ej w ia ry , d rża ł 
w  n im  lęk.

—  H e re tyk i! —  krzycza ł ktoś 
z okna naderw anym  głosem, 
grożąc w ysu n ię tym  ku łak iem .

I  na trę tn ie  w w ie rca ł się w
uszy m a tk i czyjś św id ru jący  
pisk:

—  P rze c ie  na jjaśn ie jszem u 
panu, przeciw  jego cesarskiej 
mości? B un tow ać się?

Obok m a tk i m ig a ły  stropione 
twarze, podskakując przebie­
ga li m ężczyźni i kob ie ty , prze­
le w a ł się ciemną law ą lud, 
pociągany przez tę pieśń, k tó ra  
naporem  swych dźw ięków  zda­
w a ła  się obalać przed sobą

M atka  nie  w iedzia ła , co słę 
s ta ło  na przedzie. N ie w idząc 
nikogo, rozpychała t łu m  i 
szybko przeciskała się ku 
przodow i, a na spotkanie je j 
p a r li ludzie, jedn i ze spusz­
czonym i g łow am i i  nachm u­
rzonym i b rw ia m i, d rudzy u- 
śm iechający się z zawstydze­
niem, jeszcze in n i gwiżdżąc 
szyderczo. P a trzy ła  ze sm ut- 
k.em  w  ich twarze, a oczy je j 
m ilcząco pyta ły , pros iły , w zy­
wały...

—  Towarzysze! —  rozległ 
się głos Paw ła. —  Żołn ierze 
są ta k im i sam ym i ludźm i ja k  
m y. N ie będą nas bić. Za co 
bić? Za to, że g łosim y prawdę 
potrzebną w szystkim ? Prze­
cież ta  praw da i im  jest po-wszystko, oczyszczając drogę. . traebna/ Teraz on l n ¿

—  M it ia !  Dokąd?
M a tka  n ie  za trzym u jąc się 

m ó w iła :
«— Niech idzie, n ie  bójcie 

■lę! Ja także 'ba łam  się ba r­
dzo, m ó j idzie na samym prze­
dzie. Ten, k tó ry  niesie sztan­
dar, to  m ó j syn!

~  R ozbó jn icy! Dokąd w y ! 
Przecie tam  żołnierze!

I  nagłe schw yciw szy rękę 
m a tk i kościstą ręką, wysoka 
i  chuda kob ie ta k rzyknę ła :

—  Posłuchajcie, droga moja, 
ja k  to  śpiewają! I  m ó j .M it ia  
śpiewa...

...Obok n ie j znalazł się S i­
tó w . Z d ją ł czapkę, m achał n ią  
do ta k tu  p ieśn i i m ó w ił:

—  O tw arc ie  poszli, m atko, 
co? I  pieśń w y m y ś lili!  I  ja ką  
pieśń! Co?

Car mieć musi dla wojska
żołnierzy.

I  patrząc na czerw ony sztan­
da r kołyszący się w  oddali, 
w id z ia ła  nie w idząc tw a rz  sy­
na, jego brązowe czoło i  oczy 
ptonące jasnym  ogniem  w ia ­
ry.

Niedawne lata t ra lk  w  dn i 
robotniczego święta, sta ły się 
już  historią . Z dumą  i  radością 
naród polski idzie w  p ierwszo­
m a jowych  pochodach. D um n i  
z sukcesów, św iadom i nowych  
celów w i ta m y  1 Maja.

Majowe Intermezzo 1943
j~ ^ Z IS IA J  jest pierwszego
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M a ja  1943.
w łaśn ie  dyżurny, przy 

k tó ry m  mogę pisać. Co za 
szczęście! Być w  tym  d n iu  na 
ch w ilę  kom unistycznym  dzien­
n ikarzem  i  pisać sprawozda­
nie z m a jow e j re w ii bo jow ych 
s ił nowego św iata.

Juliusz Fuczik

A le  oto znalazła się w  ogo­
nie  pochodu, wśród ludzi, k tó ­
rzy  szli n ie  śpiesząc się, spo­
g ląda li ku  przodow i obojęt­
nie, z chłodną ciekawością w i­
dzów, w iedzących z góry, ja k i 
będzie koniec w idow iska . Szli 
i rozm a w ia li niegtośno, z pew­
nością siebie:

m ie ją  jeszcze tego, ale ju ż  b l i­
sk i jest czas, k iedy  staną w  
jednym  szeregu z nam i, k iedy 
pójdą nie pod sztandarem 
grabieży i m ordu, ale pod na­
szym  sztandarem  wolności. -I 
po to, żeby prędzej zrozum ie li 
naszą prawdę, m usim y iść na­
przód. Naprzód, towarzysze! 
Zawsze,^laprz ód!

N ie spodziewaj się, że u s ły ­
szysz coś o pow iew ających 
sztandarach. N ic takiego nie 
było. N ie  mogę cl nawet opo­
w iedzieć o jak ichś  po ryw a ją ­
cych czynach, o k tó rych  się 
ta k  chętnie słucha. B y ło  to 
wszystko dz is ia j o w ie le  p ro­
stsze. N ie gw ałtow na, rwąca 
fa la  dz ies ią tków  tysięcy, k tó ­
rą w  inne la ta  w idz ia łem  prze­
lewającą się u licam i P rag i, nie 
wspaniałe morze m ilionów , 
k tó re  w idz ia łem  zalewające 
plac Czerwony w  M oskw ie. 
T u  nie możesz w idz ieć ani m i­
lionów  setek. W idzisz tu  ty lk o  
grupę towarzyszy i tow a rzy ­
szek. A  jednak czujesz tę sa­
mą potęgę. Bo to jest prze­
gląd sił, k tó re  w łaśnie prze­
chodzą na jgw a łtow n ie jszą  pró­
bę ognia 1 zam ien ia ją  się nie 
w  popiół, lecz w  stal. Przeg­
ląd w  okopach w  czasie b it ­
wy. A  w  okopach się nosi 
szare, potowe barwy...

—  Jedna kom pania stoi 
przed szkołą, a druga przed 
fabryką...

—  G uberna to r przyjechał...
—  Naprawdę?

przy je-—  Sam ■widziałem, 
chał!

K toś zaklą ł z radości i  po­
w iedz ia ł:

Głos Paw ła dźw ięczał tw a r­
do, słowa d zw on iły  w  pow ie­
trzu  w yraźn ie  i jasno, ale t łu m  
się rozpadał, ludzie jeden za 
d iu g im  odchodzili w  p raw o  i 
w  lewo, ku  domom i ku  p ło ­
tom. Teraz t łu m  m ia ł kszta łt 
k lina , którego ostrzem b y ł Pa­
weł, i nad jego głową płonął 
czerw ony sztandar roboczego 
ludu. T łum  przypom ina ł także 
czarnego ptaka, k tó ry  szeroko 
rozłożywszy skrzyd ła  nastro­
szył się czu.jpie. gotów  zerwać 
się i ulecieć, a Paw eł by ł jego 
dziobem...

...Poranne pozdrow ienie są­
siednie j celi, k tó ra  w ys tuku je  
dw a ta k ty  z Beethovena, jest 
dziś uroczystsze, wyraźnie jsze
1 rozbrzm iew a przez ścianę 
w yższym i tonam i.

U b ie ram y się w  co m am y 
najlepszego. T ak  jes t we 
w szystk ich  celach.

Śniadanie p rzy jm u je m y  . już  
w  pełne j paradzie. Przed o t­
w a rty m i d rzw iam i celi d e filu ­
ją  k o ry ta rzo w i z chlebem, 
czarną kaw ą i wodą. T ow a­
rzysz Skorzepa podaje trz y  bo­
chenki chleba zam iast dwóch. 
To jego m ajow e pozdrow ienie, 
w yraz trosk liw ośc i poczciwej 
duszy. A  pod bochenkiem  pa­
lec przyciska się do palca. 
M ów ić  ci nie w olno, naw et na 
oczy zw racają uwagę, ale czyż

n iem i n ie  p o tra fią  zrozum iale 
m ów ić palcam i?

Na podwórzu pod oknem na­
szej celi w yb iega ją  kob ie ty  na 
poranną półgodzinkę. W yłażę 
na stó ł i patrzę przez kra ty . 
Może m nie dostrzegą. Dostrze­
gły.

I  wznoszą pięść na pozdro­
w ienie. O dpow iadam  tym  sa­
m ym. Na dole, na podwórzu, 
jest dz is ia j zupełnie inaczej, 
radośniej n iż w  inne dn i. Do- 
zorczyni n ic nie w idz i, albo 
nie chce w idzieć. To także 
należy do tegorocznej m a jo ­
w ej uroczystości.

Teraz nasza półgodzlnka. 
Ćwiczę na próbę, prowadzę 
g im nastykę. Jest p ierw szy 
M aja , chłopcy, zaczniemy 
dzis ia j inaczej, niech się straż 
nawet zdziw i. P ierwsze ć w i­
czenie, raz-dw a, raz-dw a, ude­
rzenia m łotem . A  drug ie : kosze­
nie. M ło t i kosa. P rzy  odrob in ie  
fa n ta z ji może towarzysze po j­
mą. M ło t i sierp. Spoglądam 
wokoło. Uśm iechają się i pow­
tarza ją  ćw iczenia z w erw ą. 
Z rozum ie li. Tak, chłopcy, to 
jest nasza m ajow a m an ifesta­
cja, a ta pantom ina — to na­
sze m ajow e ślubowanie, że 
chociaż n a . śm ierć idący, 
,,w ie rn i zostanierriy“ .

Z powrotem  do cel. Dzie­
w ią ta . Teraz zegar na K re m ­
lu  w y b ija  dziesiątą, a na P la ­
cu Czerwonym  w  M oskw ie  za­
czyna się defilada. O jczu lku , 
idziem y! Tam  śpiew ają teraz 
M iędzynarodów kę, teraz roz­
brzm iew a M iędzynarodów ka na 
ca łym  świecie, niechże b rzm i 
t w  naszej celt. Śpiewam y. A 
potem do pieśni rew o lu cy jn e j 
dołączają się inne, przecież 
nie chcemy być sami, przecież 
nie jesteśm y sami, przecież 
na leżym y do tych, k tó rzy  te­
raz śp iew ają swobodnie, na 
wolności, ale rów n ie  w  walce 
ja k  i  my...

w y  s nami, m y  s w a m i!  
ChoV n ie t  nas w  kołonnach... 
Da, m y z wami.

.Tak to  m y  w  celi 287 p la­
now a liśm y uroczyste zakoń­
czenie m a jow e j re w ii 1943 
roku. A le  czy rzeczyw iście 
koniec? A  ta kory ta rzow a  z 
kobiecego oddziału, k tó ra  te­
raz po po łudn iu  spaceruje po 
podwórzu i  gwiżdże marsz 
A rm ii Czerwonej, gwiżdże 
„P artyzancką“  t gw iżdże in ­
ne radzieckie  pieśni, aby pod­
nieść na duchu mężczyzn w  
celach? A ten mężczyzna _ w  
m undurze czeskiego s trażn i­
ka, k tó ry  m i przyn iósł pa­
p ie r f  o łówek, i k tó ry  teraz 
p iln u je  na kory ta rzu , żeby 
m nie  n ie  zaskoczył n ik t  nie­
powołany? A  ten drug i, k tó ­
ry  jest w łaśc iw ie  in ic ja to rem  
mego pisania i k tó ry  wynosi 
i p ieczołow icie u k ry w a  te 
karteczki, aby m og ły się uka­
zać dopiero w  odpow iedn im  
czasie? Za ten oto kaw ale  - 
czek papieru zap łac iłby gło­
wą. R yzyku ją  życiem, chcąc 
być pomostem m iędzy zakra­
tow anym  dzis ia j a w o lnym  
ju tre m . Walczą...

Dziesięć, dwadzieścia razy 
w idzia łeś maszerujące w o j­
ska re w o lu c ji na m ajow ych 
defiladach — było  to wspa­
niałe. A le  dopiero w  walce 
możesz ocenić p raw dziw ą si­
łę te j a rm ii i to, ja k  jest 
niezniszczalna. Śm ierć' jest 
prostsza, n iż sobie myślałeś a 
bohaterstw o ma tw a rz  bez 
aureoli. A le  w a lka  jest jesz­
cze okru tn ie jsza , niż sobie 
wyobrażałeś i w y trw a ć  w  n ie j 
i doprowadzić ją  do zwycię­
stwa — do tego potrzeba s iły  
n iepom ierne j. Co dzień ją  w i­
dzisz, nie zawsze jednak cał­
kow ic ie  ją  sobie uświadamiasz. 
Przecież wszystko w yd a je  się 
tak  oczywiste.

D z is ia j ją  sobie uśw iadom i­
łeś znowu.

IgorNewe/iy

tę fo ltta jO M ®

Na m a jow e j de filadzie  1943 
roku.

Towariszczi w  Hurmach, 
w  zaslienkach chołodnych,

(Z „Reportażu 
spod szubienicy“ ).

W A L K A  O Ś W I A T
OS T A T N IE  ostrzeżenia 

dla lic h w ia rz y “  nazy­
w a ł się,-ten m a jow y 

dzień, a naród przypuszczał, że 
niszczy w  n ich  ostatn ie pozo­
sta łości A u s tr ii.

na przedzie szubienice. C a ł­
k ie m  nowe, z s iln y m i po­
przeczkam i i  s tryczkam i z ko­
nopnych powrozów . Na p łó t­
n ie  w ie lk i czerw ony napis! 
„O s ta tn ie  ostrzeżenie dla lic h -

(F rngm en t z p ow ieśc i „A n n a  p ro le ta r iu s z k a ” )
Iw an  Olbracht

ły  szczęśliwe, że znalazły w y j-  • e iw ych  kupców , k tó rz y  nicze

Wówczas znów po raz p ie rw ­
szy od d n i p rzew ro tu  tłu m y  
w y le g ły  na ulicę. N ie b y ły  to 
je d n a k  te  same tłu m y  o w e­
so łych oczach, k tó re  idąc ta ­
necznym  k ro k ie m  rozradow a­
ne końcem  w o jn y  i rozpro­
m ien ione  w olnością w y k rz y k i­
w a ły  czerwono -  niebiesko, 
b ia łem u d n io w i sw oje „N iech 
ż y je “  i  „H e j S łow ian ie !“  B y ­
ły  ciem ne i ponure ja k  te, k tó ­
re  w łaśn ie  przed rok iem , gdy 
jeszcze z czterech stron św ia ­
ta 'z ia ły  paszcze dz ia ł i grobów, 
k rzycza ły  w  okna s ta rom ie j­
skiego ratusza stu tys iącam i 
g łosów  sw o je  rozpaczliwe 
n ieustęp liw e , zawodzące: „P o ­
k ó j“ , „C hcem y p o k o ju !“

Ponure t łu m y  p rzew a la ły  się 
u lica m i, P rag i oraz w szystk ich  
czeskich m ias t i  m iasteczek. 
N ad dacham i dom ów huczało 
„P recz z ty ra n a m i, ze z d ra j­
ca m i“  a tam , gdzie by ła  m ło ­
dzież, śpiewano piosenki na 
lic h w ia rz y : „Paskarzu łobuzie, 
w ró ć  pieniądze za prosię, pas­
ka rzu  rucponiu, w ró ć  p ien ią ­
dze za m ąkę !“  T łu m y  n ios ły

w ia rz y !“ . Z a trz y m y w a li się
przed sk lepam i osław ionych 
zdzierców, g o n ili ich  po b iu ­
rach, w y w le k a li zs in ia łych i 
spo tn ia łych  ze strachu z k r y ­
jó w e k  w  skrzyn iach  i  w orkach , 
s ta w ia li ich  na u lic y  pod szu­
b ien icam i i zak ład a li na szyję 
konopne s tryczk i. K a z a li im  
uroczyście przysięgać, że już  
n igdy  n ie  będą up raw iać  lic h ­
w y  a n i okradać b iednych, że 
staną się porządnym i- obyw a­
te la m i w o lne j o jczyzny i  m ło ­
dej re p u b lik i. A  rzeźnicy, m ły ­
narze, piekarze, b ro w a rn icy , 
kupcy ko lon ia ln i, w łaścic ie le  
m agazynów w łók ienn iczych  i 
sk ładów  obuw ia ją ka ją c  się i 
z trude m  p rze łyka jąc  ślinę 
przys ięga li pod poprzeczką 
szubienicy, co im  kazano, t łu m  
zaś m ilcza ł p rzy  ty m  ponuro.

Jakim że błędem  b y ł ten 
m a jo w y  p ią tek. T łu m y  łu d z iły
się, że w yko rzen ią  ostatn ie po­
zostałości m onarch ii, n ie  ro ­
zum iejąc, że sto ją  oko w  oko 
z dem okracją  burżuazyjną. A  
n ie  mogąc się zdecydować: — 
zabijać, czy n ie  zab ijać  —• b y ­

ście ja k  gdyby symboliczne.
W  m iastach p ro w in c jo n a l­

nych wszystko poszło według 
rozkazu ko m ite tu  w yko na w ­
czego. A le  w  Pradze owego 
m ajowego dnia na zam ku k ró ­
ló w  czeskich po raz p ie rw szy 
zastanaw iano się czy dopusz­
czalne jest w ysy łan ie  prze­
c iw  w o lnem u na rodow i s iły  
zb ro jn e j i  p rze lew anie jego 
k rw i.  M in is tro w ie  soc ja li­
s tyczni ob u rza li się na sa­
m ą m ożliwość te j m yś li. P ra w ­
da, sprowokowano dem onstra­
c ję  d la  poparcia ich  p o lity k i,  
m ia ły  one ukazać siłę p a r ti i 
soc ja lis tycznych i w yw rzeć 
nacisk na n ieus tęp liw ą  bu r­
żuazyjną po łow ę gabinetu rzą­
dowego: a le  czyż to n ie  by ło  
równocześnie genialne pocią­
gnięcie d la  dobra  państwa? W  
niebezpiecznej sy tu a c ji bez 
u jm y  d la  po rządku pub liczne­
go pozw o lić  lu d o w i w yładow ać 
swój gn iew  i  rozczarować — 
w  zabawie w  szubienicę? A le 
m in is tro w ie  s tro n n ic tw  m iesz­
czańskich b y li innego zdania. 
Szubienice w  żadnym  -wypad­
k u  n ie  są odpow iedn im  przed­
m io tem  zahawy d la  lu d u  a 
własność i  bezpiecie iW tw? ucz-

m u nie  są w in n i, muszą być 
bezwzględnie chronione.

Spokój i  pewność siebie za­
częły opuszczać m in is tró w  so­
c ja lis tycznych  dopiero pó po­
łu dn iu . Z d y re k c ji p o lic ji i od 
de pu ta c ji zaczęły dochodzić 
w iadom ości, że dem onstrac ji 
n ie  udało się u trzym ać w  ra ­
m ach ustalonego program u. 
L u d  po w iecu lu do w ym  na 
p lacu S ta rom ie jsk im  nie  roz- 
szedł się. T w orzą się g rupy  i 
g ru p k i i  grasują po Pradze, 
zagrażając bezpieczeństwu pu­
blicznem u. D y re k to r p o lic ji 
B ie ne rth  siedział p rzy te le fo ­
n ie  połączony z radcą m in i­
sterstwa, a słowa jego pełne 
b y ły  n iepoko ju . Legion iśc i sta­
n ę li za ladam i sklepów  z obu­
w iem  i  żywnością, sami usta­
la ją c  ceny i  w  oczach bezsil­
nych  kupców  w  k i lk u  m in u ­
tach w yprzeda ją  cały tow ar.

„.Te le fon iczne w iadom ości 
d y re k to ra  p o lic j i p rzedstaw ia ­
ły  się z każdym  kw adransem  
powrażniej. Na u licach od­
byw a się ag itac ja . Pan poseł 
Jandak jeździ autem  i  prze­
m aw ia  z niego. D yrekc ja  p o li­
c j i  n ic  jes t upow ażniana do

oceny Jego -wywodów ale czu­
je  się w ,o b o w ią z k u  oznajm ić, 
że w  ta k ie j sy tu a c ji uważa je 
za krańcow o niebezpieczne. 
Pana posła naśladu je  szereg 
in d yw id u ó w , k tó re  należy 
w p ros t uznać za kom unistów . 
W łażą on i na dachy tra m w a ­
jó w  i  na cokpty pom ników , 
w yg łasza ją stam tąd podżega­
jące przem ów ien ia; w zyw a ją  
do zbro jen ia  się, s taw ia ją  za 
p rzyk ła d  Rosję i  w o ła ją , że 
w  m ocy lu d u  leży nadanie 
szubienicznej kom ed ii re w o lu ­
cy jn e j powagi. L u d  ich  słucha, 
m ie jscam i dochodzi do b u rz li­
w ych  ob jaw ów , solidarności i 
wznoszenia ok rzykó w  na cześć/ 
re w o lu c ji rosy jsk ie j. P o lic ja , 
k tó ra  ma zakaz użycia bron i, 
je s t bezsilna i  d y re k to r,-p o li­
c j i  ńrosi o odw ołan ie tego za­
kazu...

...Po po łu dn iu  d a li się prze­
konać rów nież i  m in is tro w ie  
socja lis tyczn i. N a u lice  P rag i 
w ys łano  wojsko. N ie  p rzec iw  
lu d o w i, oczyw iście że n ie  prze­
c iw  lu do w i, ten bow iem  po 
rozw iązan iu  w iecu na Placu 
S ta rom ie jsk im  spoko jn ie  się 
rozszedł W edług ustalonego 
p rogram u ale  p rzec iw  n ieod­
pow iedn im  żyw io łom .

P ią tek  m a jo w y  b y ł dn iem  
starganych m arzeń i  z łudnych 
ilu z ji ,  „Ostatnie ostrzeżenie

d la  lic h w ia rz y “ , n ie  osiągnę­
ło skutku . K up cy  przys ięga li 
pod s tryczkam i szubienic, co 
ty lk o  k to  sobie życzył, ale an i 
bochenek chleba, an i l i t r  m le ­
ka . wcale n ie  po tan ia ły . M u ­
siało w  tym  być jeszcze coś in ­
nego n iż ty lk o  zachłanność 
kupców . Pozostałości A u s tr ii 
n ie  zostały usunięte. S tawało 
się oczyw iste, że pojęcia; o 
A u s tr i i b y ły  m y lne  i  że oyaika 
by ła  prowadzona p rzec iw  cze­
muś, co jest i  chce żyć. M asy 
są pow olne a droga ich  m yś li 
jest ró w n ie  ciężka ja k  k ro k i 
ich  nóg. Teraz zaczynały p o j­
m ować, że sześciomiesięczny 
okres, k tó ry  p o zw o lił ir . i up ić 
się wo lnością m ia ł dać im  ty l­
ko  możność zaczerpnięcia od­
dechu po zm aganiach m in io ­
nych, a przed Walką, k tó ra  ich 
jeszcze czekała. W a lka  o św iat. 
O ich  św ia t. Radość z p j j j k o -  
nan ia  przeszłości u lo tn iła  się, 
a  p ie rs i mas zaczęły napełn iać 
się p ragn ien iem  przyszłe j ra ­
dości. A lb o w ie m  na cegla- 
s tych b lankach  m oskiew skie­
go K re m lu  po w ie w a ły  czerwo­
ne sztandary. A  sztandar z 
sierpem  i  m ło tem  i  wschodzą­
cym  słońcem z a tkn ię ty  został 
na  zdobyte j tw ie rd z y . Carskie­
go Sioła. N iech ży je  Le n in ! 
On, k tó ry  w y rz e k ł s łow a o ty ­
g rys im  skoku.

Towarzysz G rabow ski W o j­
ciech, zwany -u nas 
G rzybkiem , czyścił kom i­

ny w  nocnej zm ianie, to zna­
czy ód dw udzieste j d rug ie j do 
szóstej. P racował razem ze 
ślusarzem jednym , S tockim , co 
m ia ł ruską żonę. O godzinie 
d rug ie j nad ranem, gdy ro ­
botn icy z nocnej zm iany w y ­
chodzili do s to łów ki na ko la­
cję, ci dw a j pow iedzie li: — 
Z jem y na m iejscu. — Zosta­
wszy sami, w ciągnęli z kana­
łów  kom inow ych schowany 
tam  sztandar, k tó ry  przysła ła 
nam Warszawa.

S tocki ja d ł dzwoniąc łyżką 
i uważał, a G rzybek polazł. 
B y ł szczupły, zw inny  ja k  m a ł­
pa —  dlatego on a nie Stocki. 
Sztandar z drzewcem  m ia ł 
przyczepiony na plecach.

— G dyby się sztraba u rw ała , 
a ja bym  spadł, to zdejm  ze 
m nie sztandar i ucieka j. Mnie 
nie ra tu j, bo nie będzie co. — 

Towarzysz G rzybek pow ie­
dzia ł ta k  dlatego, że kom in 
Celulozy jest ogrom nie wysoki 
i m u ry  w ew ną trz  ma pochyle: 
im  wyżej, tym  bardzie j czło­
w iekow i się zdaje, że leci w 
ty ł,

A le  towarzysz G rzybek m ia ł 
mocną głowę, lazł i lazł, aż 
u jrz a ł tuż nad sobą gw iazdy, 
w tedy jedną de lika tn ie  odsu­
ną ł i czerwony sztandar w a r­
szawski nad W łocław kiem  
dru tem  do osta tn ich dw óch- 
sztrab um ocował, czy li —  m o­
żna powiedzieć -— w e tkn ą ł k ij 
w  m row isko.

Z samego rana, u jrzaw szy 
sztandar przyb ieg ł do C elulo­
zy kom isarz p o lic ji W ajszyc z 
W ajszycową, m un du row i, szpi­
cle nawet ze zw iązku o fice­
rów  reze rw y p rzyb ieg li i cha- 
dek i z M aślanej i ludzie  pana 
m arszałka. Wszyscy na sztan­
dar u ja d a li ale b y l o ń  wysoko 
1 strach go b ro n ił. R ych lik  bo­
w iem  puścił pogłoskę, że ko­
m uniści, schodząc z kom ina, 
n iek tó re  sztraby po dp iłó w a li: 
chwycisz ręką, a tu  trzaśnie 
i polecisz pro fządow ą głów ką 
w  dół. N ikom u się nie chciało. 
T ak  w ięc ty lk o  w y k lin a li po­
pychając jeden drugiego, a 
sztandar po m ajow em u łopo­
ta ł nad m iastem , nad masami, 
k tó re  się p rzygo tow yw a ły  do 
pochodu.

Rozstawszy się z O le jn icza­
kiem , Szczęsny pobiegł do 
swoich z uczuciem ja k ie jś  m o­
cy i  w ie lk ie j jasności. Od Ba- 
ju rsk iego  dow iedz ia ł się wszy­
stkiego o G rzybku, Poszli na 
Kościuszki w e tró jk ę : Szczę­
sny, B a ju rs k i i  R ych lik .

Na Kościuszki by ło  ju ż  dużo 
towarzyszy. C hodzili tam  \ z 
pow ro tem  przed loka lem  PPS 
czekając aż się zacznie fo rm o­
wać ich  pochód.

W  pew nej c h w ili,  gdy tłu m  
z lo k a lu  pod szóstym ru n ą ł na 
ulicę, Szczęsny usłyszał swe 
im ię. W o ła ł go Leon, ten sam 
—  z w o jska, z G rund landa — 
Leon K lus iew icz , k tó ry  w ó w * 
czas b y ł w  PPS-te, Jäte JegÜI 
o jc iec ł  b r a t , ..T ra ym a li sic

jedna**
swego obrządku mając J“ ' , 0  
oczy o tw arte , toteż komu 
z u im i kolegowali.

Całą rodziną bo i z 
by łym  zesłańcem, stali w 
regu na końcu, więc t0'vaiZ„ il 
sze ze Szczęsnym doąko^-^ 
ustaw ia jąc się za n im i

w u jf>tn’ 
?ze-

tym  pochodem ze swoim -_ 
darem, z transparen 8 ^  
„P racy  i chleba!“ , „Precz z 
szystowskim  rządem !“ - 
te sztandary garnąć się ' 
częły masy z różnych 18 •
zakładów  rzem ieślniczych’

robotni stawet ze szkół. Bezrot
że na»*w ili się liczn ie  m im o  ̂ ^ ^

g is tra t kazał wydaC c!’* 1'eb0ą7t 
robotnym  o te j w łaśnie -  ^  
nie, by ich od pc-hedu 
ciągnąć. •

Tak szli, śpiewając 
narodów kę“  u licą 
przez plac Wolności do 
Trzeciego M aja. W tym  
scu skoczył do nich z chowąsatym 

cho*'poseł P io trow sk i 
bonzą zw iązkow ym  Smiec j 
skim  co m ia ł nos nadpsU 
dlatego podwiązany.

Tu się kończy nasz E** bn  
P io trow sk i ręką ja k  ^

chód' 
sza

ciął, żeby po lic ja  w iedzia ł®1 
którego m iejsca zacząć.

S iw y  K lus iew icz 
k rzykn ą ł na niego: .
cie św iństw a, towarzysz11 

M łodzi K lusiew icze

patrlam h* 
Nic rób*

iVy c ir  
al*gnęii ręce robiąc łańcuch 

• ł nna kom un is tów  juz
na socjalistów  w

kol'

po lic ja , a
dła m ilic ja  PPS, że łam*® 
scypiinę pa rty jną .

W ściekle b ito  pa łkam i i 
bami. N a jba rdz ie j szalał ^
rek, w  k tó rym  Szczęsny ^
poznał po lic jan ta , co to z

chciał ®czmy na P łockie j
odstawić do Komisarriatu tż

to, że uży ł słowa KozłoW0

zam iast „G rzyw no". Turek t*

swą sforą rw a ł się te raz
do

transparentu : ten wszą kź*
s k le i0’z.nikł za pazuchą B ajur 

bo b y l na laskach, jak w 
; im  czasie radz ił C o ro b la ^  
laski zaś przyda ły się do oW 
ny. -

W dw ie  godziny, po P° ^ (r. 
m ie na tym  samym placu • 
biono jednak m asów j^- ^  
m aw ia ł m łodzieżowiec, K
go Szczesnv nie znał. K *e

Ą ludzi«-d o p a d l i  ic h  w a jś z y c ę w i
towarzysze w ym kn ę li się 7- h* 
____  .a__  ci.-„d tx>Wesprzez podwórze, skąd P° 
do restau rac ji „Zacisze* ł  ® 
ja k  gdyby n igd y  n ic siad - 
bie przy sto liczku zam awiał 
sztukamięs, sos ta ta rsk i 1
den głębszy służbowy. 

Szczęsny p ierw szy raz
Wszy®1*udzia ł w  te j akc ji.

to — pochód, m asówki,
d a rk i i  u lo tk i _  wydało
się wspaniałe, ale starzy

i0‘

w arzy  sze m ó w ili, że daw*1 .
j \  Ie’masy ładn ie j św iętow ały- 

opad, w idoczn ie fa la Je*®*1 
nie  poszła do góry.

W  każdym  razie w racał 
G rzyw no kom ple tn ie  zmac ^  
ny, ale pełen radości i
bo b y ł to p ierw szy jego 

M a j ł  O le jn iczak 
będzie z B id y

ow arzyss^

w s iy  :

towar
3


